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L w ów  d. 1 0 . sierpnia.
(Dwór a tuiniaterjum w sprawie obsadzeni# 

posady namiestnika galicyjskiego. — Słowo u ra
dowane zgonem hr. Gołuehowskiego. — Plan kam
panii parlamentarnej. — Sprawa herc-egowińska. — 
Uroczystość 0 ’Counella. — Powstanie w Kokainę.)

Fremdenblalt 7. soboty wieczór pisze na 
czele: „Półurzędowe korespondencje rozmaitych 
pism prowincjonalnych zaczynają już zajmować 
s,ę obsadzeniem opróżnionej przez śmierć hr. 
(gołuehowskiego p o s a d y  n a m i e s t u i k a  g a 
l i c y j s k ie g o .  Powiadają, że trudności vr tej 
mierze są niemałe. Chodzi o to. aby na tę po
sadę powołać męża, któryby tak szlachcicowi 
polskiemu jak i chłopowi zaimponować, a oraz 
zaufaniem natchnąć potrafił, któryby, szanowa 
ny w kraju, był ściśle wiernokonstytucyjnym, 
posiadał zdolności administracyjne, i był przede 
wszystkiem dobrym Austrjakiem, nie przesta 
jąc jednak mimo to być dobrym Polakiem. Naj
odpowiedniejszą osobistością także pod wzglę
dem talentn reprezentacyjnego, który bardzo 
wiele waży n P olaków — jest hr. A l f r e d  P o 
t o c k i ,  obecnie marszałek krajowy. Jakkolwiek 
wiadomo, że urząd marszałkowski przyjął lir. 
Potocki jedynie na specjalne życzenie cesarza, 
i kilkakroć oświadczył, ie  zamyśla zupełnie 
się usnnąć zżycia politycznego; nważająjednak 
z a  możliwe, że hr. Potocki powodując się ży- 
czenin monarchy i ziomków swoich, obejmie 
ster rządów Galicji W tym. pod wszelkiemi 
względami zadawalającym wypadku byłby hr. 
Wo d z i e  k i upatrzony na posadę marszałka 
krajow ego/ ’ ,

W teta doniesieniu Frcmdenblattu widzimy 
ni« ty le odgłos tego, co pióra półurzędowe roz
głaszają po pismach prowincjonalnych bo 
prawdę mówiąc tylko półurzędowa Bohemia w 
tej m aterja pisała, i to foryłnjąe br. Possinge- 
ra, a Wiedeński korespondent Poster Lloyda 
zapowiadał, ie  naznaczenie następcy hr. Gołn- 
ebowskiego długo jeszcze *W?«sczonem będzie,—' 
jak raczej Widzimy w niem odgłos tego, co sły
chać w najwyższych kołach dworskich, których 
organem jes t właśnie Stary Frcwdenblatt. Do
niesienie to jest Widocznie wj mierzone przeciw 
iasynnacjom minieterjalbym, forytującym br. 
Poesingera, a Więc tern ważniejsze i donioślej
sze a zapewnia ono wyraźnie, że cesarz życzy 
sobie, aby hr. Alfred Potocki przyjął urząd na
miestnika Galicji-, pomimo, że miuisterjum ko
goś zupełnie innego sobie życzy.

Jnż to co do zapowiedzi, iż w razie mia
nowania lir, Potockiego, namiestnikiem, hr. Wo- 
dzLeki (który? nie wiemy), ma zostać marszał- 
kiwa sejmowym, to  nie bardzo zgodzilibyśmy 
się z organem dworskim. Żaden z Wodzickich 
nie posiada tyle powagi, wpływu i miru, aby 
na tę posadę hył odpowiedni. Skoro wiadomem 
było, iż hr., Potoeki na następną kadencję nie: 
przyjmie nominacji marszałkowskiej, wymienia 
no powszechnie hrabiego Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego — jako jego następcę. I podobno 
propozycja ta  miała wyjść do tronu od hrabie
go Potockiego, gdy go zapytano. Istotnie byłby 
to wybór, któryby wszystkie stronictwa w sej
mie z radością powitały. U wszystkich bowiem 
posiada mir i powagę.

Słowo niezmiernie jest uradowane zgonem 
hr. Gołuehowskiego, a jeszcze więcej mizer 
nemi, na wskróś albo na wypaczeniu, albo na 
zmyśleniu opartemi wycieczka Nowej Pressy 
przeciw niemu, które też z lubością powtórzy
ło. Wyszydza nawet pogrzeb. Pozostawiamy 
Słowu te roskosze hyeny,

W Peszcie i Wiedniu pragną, aby d e l e 
g a c j e  w s p ó l n e  mogły zebrać się już z 
końcem września i skończyć się przed listopa
dem, co jest tylko wtedy możliwem, jeżeli sejm 
węgierski rychło załatwi sprawdzanie manda-

skich. Rząd przedlitawski zamyśla 
a ń s t w a  zwołać na połowę paździor 

i początku obradowałaby równocześnie 
tejami, które tym razem we Wiedniu 

jrą. Budżet, przedlitawski na r. 1876 hę 
dzie we wrześniu gotowy i Radzie państwa 
przedłożony, z opuszczeniem pozye.yj, z budże
tem wspólnym styczność, mających.

ułatwi powstańcom znoszenie się z obu temi I słoty przeszkadzają również zbiorom, w y  

je,aJz - Ł a bronić V ldlu“go °nie N?W??y poh,,]nio»’c które większą
dziej, że twierdza zbudowaną jes t na sposób, G80 zpl0ru uskuteczniły przed deszczami, 
dawny tak, że niury jej służyć mogą nie dla W rilzie więc potrzeby, Galicja z sąsiednich 
ustawienia dział, jeno karabinów, a w najlep-1 krajów  zasilić się nie będzie mogła.

Trzy mocarstwa dały księciu Milanowi z a- 
p e wu ie n i a uspakajające i p o k o j o we. Tak 
mniej więcej brzmią półurzędowa wiadomości. 
Jak  chcą Pietiersburgskija Wied. aby rozumia
no te uspakające zapewnienia — świadczy naj 
nowszy ich numer, który tak powiada: „Do
wiadujemy się, że Porta ma niekłamaną chęć 
wyzyskania sposobności powstania hercegowiń- 
skiego w ten sposób, aby postawić twarde do 
spełnienia warunki dwom państwom półwyspu 
bałkańskiego, z których jedno nigdy nie było 
pod zwierzchnictwem tureckiem, a drugie przy
wołane zostało do życia i pozyskało niezawi 
słość, tylko dzięki powodzeniu moskiewskiego 
oręża (Czarnogóra i Serbia). Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że pretensjom tym zadość się nie 
uczyni, ale zdarzyć się może, że Porta zeclice 
spróbować siły swej Irzechkroć stotysięczm-j 
armii, a wówczas za słabe byłyby oba pań 
stwa do stawienia skutecznego oporu. Również 
nie ulega wątpliwości, że w takim razie pewne 
mocarstwa udzielą im poparcia; n a  M o s k w ę  
j e d n a k  w ż a d e n  s p o g ó b  l i c z y ć  
o n e  n i e  mo g ą , "

Znaczący to głos dziennika moskiewskiego, 
a wydaje się dziwniejszym wobec zapewnień 
htoka  o mającym rychło odbyć się zjeździe 
władców Serbii, Czarnogóry, Rumunii i Grecji 
w którym weźmie też udział ambasador mo
skiewski w Konstantynopolu, jenerał Iguatiew. 
A jako uzupełnienie tego, otrzymujemy wiado
mość z pewnego źródła, że kousulat UK-skiew 
ski w Mostaćze przez długi' cz&s nie obsadzo 
[ny naraz otrżymał naczelnika w osobie do
tychczasowego sekretarza jeneralnego konsula
tu serajewskiego.

Jeśli już mowa o konsulach, to dodajmy, 
że podług depeszy Tiweaa austrjacki kon
sul w Mostarze p. Stranz został znieważony od 
żołnierzy tureckich.

Tyle razy mówiono o tem, jako powstań 
cy hercegowińscy wywiesili sztandar przyjaźni 
ąustro-węgierskiej, a na chorągwiach wypisali 
imię cesarza Franciszka Józefa. Praw dę jednak 
mówiąc — dziwną się ta przyjaźń wydaje 
wobec najnowszych objawów usposobienia Ser
bów. Belgradzkie pisma uderzają na Kroatów, 
ątórym za Żadną cenę przyznać nie chcą współ
udziału w rozrządzeniu losem Słowian ture
ckich. W szczególności zaś skierowano wyciecz
ki przeciw duchowieństwu katolickiemu, które 
dzięki dobrej organizacji i energii patriotyczne
go biskupa w Diakowarze, Strossmajcra, wy
wiera wpływ wielki na Bośnię i Hercegowinę. 
Serbowie dają temu duchowieństwu pogardliwe 
mGno pandurów Strossmajera. Dziwna to za
ciekłość i nietolerancja religijna, w obec skarg 
i jeremiad na muzułmanów. W ten sposób po
stępując południowi Tłowianie wschodniego o- 
brządku, świadomie pozbawiają siebie sympatji 
swych katolickich współbraci i tych wszyst- 
kich, którym mógł leżeć na sercu los tych ra- 
jasów. Moskwa musi cieszyć się z tych obja
wów i zapewne w interesie własnym, posiada
jąc środki kn temu, popiera je, jeśli sama nie 
wywołuje. Czy dobrze jednak wyjdą na tein 
Hercegowińey i Bośniacy, to inna kwestja.

O b l ę ż e n i e  T r z e b i n i  wprowadza po - 
wstanie na nowe tory i stanowi fakt bardzo 
ważny w dziejach jego. Trzebinia leży na dro
dze z północno wschodniej do południowo-za
chodniej Hercegowiny w trójkątnym pasie mię

szym razie śmigownic. Odsiecz będzie trudną, 
bo prowadzić ją  musą Turcy z Most.aru przez 
górzyste okolice Stolaczu, zajęte przez powstań 
cow. Jedno co może tylko uratować lę dawniej
szą stolicę Hercegowiny, to brak dział u po
wstańców, f.l.e to dopóty tylko, dopóki im ta 
kowych nie dostarczą Ozarnogórcy.

U r o c z y s t o ś ć  O C o n n e 1 a odbyła się 
w Dubliuie przy niezwykłym w takich razach 
udziale duchowieństwa: 4 arcybiskupów, 40 bi
skupów i 500 księży było obecnych. Kardynał 
Cul len przewodniczył obchodowi. Kardynał 
Manning, prymas angielski listownie usprawie
dliwił nieobecność swoją. Ten niezwykły udział 
duchowieństwa katolickiego, jako też ludu, na
daje tej uroczystości charakter demonstracji 
politycznej. Chociaż czasy prześladowania ka
tolików w Irlandji należą do przeszłości, takie 
jednak demonstracyjne uczczenie tego wielkie
go patrjoty, który właściwie pchnął Anglię na 
drogę ustępstw dla Irlandji, jes t wyraźnem żą
daniem kraju, otrzymania jeszcze większych u- 
stępstw , a nieobecność na obchodzie ultrasów 
feniańskich, powinno być wskazówką dla rządu 
angielskiego, iż szczerszem dopełnieniem prac 
Gladstona, potrafi zaspokoić wymagania tego po 
macoszemu traktowanego kraju.

Podług wiadomości telegraficznych nade- 
szłych z Petersburga, wybuchło powstanie w 
prowincji turkestańskiej, Kokania, której półno
cną połowę zabrali Moskale w 1865 r. Pow 
stancy, któremi dowodzi Abderrahman Awdo- 
bodźi, mieli wypędzić chana i jego. rodzinę. 
Prawdopodobnie wywołały ten rokosz moskiew
skie intrygi, i Moskwa me opuści sposobności 
rozszerzenia swego azjatyckiego zaboru.

K l ą s k a ,

Jedno tylko jes t pocieszającom, że k lę 
ska tak  nieurodzaju jak zrastan ia zbiorów 
nie do tknęła górzystych, w zdłuż K arpat c ią 
gnących się okolic. W górskich okolicach 
jest tego roku lepszy urodzaj, jak  w da
wniejszych kilku poprzednich latach, a że 
zboża jeszcze nic dojrzały, więc i sło ta  im 
nie zaszkodziła, przeciwnie lipcowe deszcze, 
a  naw et w niektórych okolicach i teraźniej 
sze, przyczyn ły  się do bujniejszej wegetacji 
sypiących się właśnie owsów, i kłosnjących 
zbóż innych. Od daw nych jnż czasów' k a r 
toflc w górach tak  bujnie nie w yrosły jak 
w tym roku, i znakom ity zapow iadają plon 
Wprawdzie i przy największym urodzaju nie 
w ystarczą dla górskich okolic w łasne zbiory 
i muszą się zbożem z dolin zasilać, ale w 
tym roku przynajmniej nic wiele tego za
siłku im potrzeba będzie, więc głód nietyle 
ludności dokuczy.

Zapewne władze rządowe zwróciły już 
uwagę na te ogromne klęski, jak ie n ieuro
dzaj, a teraz sło ty  podczas zbiorów spraw ią 
między ludnością. Zapewnie najdokładniejsze 
spraw ozdania kazały sobie nadsyłać z po
wiatów, aby wcześnie obliczyć mogły ogrom 
tych klęsk i ich skutki. *Lecz i W ydział 
krajow y nie powinien spuszczać z uwagi 
najbliższej przyszłości kraju, k tó ra  go z po
wodu klęsk elem entarnych niezawodnie czeka. 
Może wypadnie udać się z iądattjem  pomocy 
do W iednia, a może wypadnie zwołać sejm, 
ażeby wcześnie pom yślał o ratunku.

Rok po roku dotykają klęski m aterjalne 
kraj nasz. W przeszłym roku i urodzaj nie 
był świetny i zboże ceny n e miało. Z iem iai 
więc nie przyniosła dochodu, wielu w łaśc i
cieli się zadłużyło a dzierżawców zbankru
towało. W tym roku znowu ceny zboża po
szły w górę, ale sprzedać nie będzio co. 
Ja ry  zasiew w ypaliły czerwcowe i 1'pcowo 
upały i posuchy, a co się jeszcze zostało z 
jarych zbóż i wszystkie zimowe, giną dziś 
w polu od słoty, porastając nietylko na po 
mięciu, w kopach i snopach, ale naw et i 
na pniu. W n iek tórych  okolicach już zaczy 
nają się psuć ziemniaki i nać zczerniała; 
zdaje się, żę od słót ciągłych gnicie to zie
mniaków obszerne przyb erze rozmiary, i że 
Czeka nas rok  głodowy, gorszy nierównie, 
niż dwa daw niejsze w ostatnich czasach, w 
których kraj pożyczkami w pomoc przyjść 
musiał ginącym z głodu.

Dawniej w czasach głodowych mogła 
Galicja poratować się sprowadzeniem zboża 
z Rumunii, z Zabranych prowincji, z Mo
skwy południowej, a najczęściej z W ęgier. 
W tyai roku w Rumunii, w Zabranych  pro
wincjach i w południowej Moskwie jeszcze

Unia na ,,dzisiaj‘‘.
Wychodząca we Wieduiu litografo wana 

Politische Correspondenz donosi:
„Wychodzący we Lwowie dzienaik ruski 

Słowo ogłosił przed kilku dniami wobec ten 
dencyj polskich r o d z a j  p r o g r a m u  n a r o 
d o w e g o  dla ludu ruskiego. Pomiędzy rozui&i- 
temi punktami tego programu, nauk prawdzi
wie mądrych pełnemi, stoi także zarazem u- 
t r z y m a n i e  u n i i  z R z y m e m .  Nie omyli
my się sądząc, że uacisk, jaki co do interesów 
ludu ruskiego na ten właśnie punkt programo
wy kładzie organ narodowy, stoi w związku z 
powtarzającem się tak często w kolach naro- 
liowo-polskich wskazywaniem na niebezpie
czeństwo przejścia grecko-nnickich Rusinów w 
Galicji do kościoła gfeeko-orjentalnego. Jak 
wiadomo, z wskazywaniem tem łączą niezbyt 
jzadko pewne polityczne podejrzywania ludu 
puskiego. Słowo uchodzi za organ najradykal 
niejszej (vorgeschrittensten) frakcji ruskiej , o- 
Świadczenie więc powyższe co do utrzymania 
jiuii nabywa tem większej wagi, ile ie  można

tłumaczyć jako zbliżenie się Słowa do decy 
dujących (massgebenden) kól hierarchii ruskiej, 
a więc uważać je  można zarazem jako nowy 
krok kn połączeniu wszystkich frakcyj ruskich, 
które już na ostatniej sesji sejmu galicyjskiego 
z frakcją, przyjaźną do owego czasu Polakom, 

większy jest nieurodzaj jak u nas, a sło ta  j utorowano/
psuje tak  samo zboża jak  u nas. We Wę , Powyższe doniesienie Pohtische Correspon- 

, . 1 , . denz jest zupełnie fałszywe. Ze wstępn tego do-
g r a c h  zaś urodzaje z a s i a d a n o  średnio, j niesienia ua le ia łob , „nosił, że tu o j» . jn k iiiy c ji 'j i .T g r o b u w  W ystano), c r ta tiu n

z pisma św. i t,. d.. przy tem napisany t^k ćha-

„tendencjom polskim", — tymczasem iv.ee/. się 
ma całkiem inaczej, jak poniż* j wykażemy. Do 
niesienie to zapewnia, że w programie tym wy
pisano hasło „utrzymania unii z Rzymem", — 
ale i to jes t fałszem . A ponieważ w Folitlschc 
Correspondenz o ten punkt głównie chodzi, więc 
go tutaj przytoczymy:

,T r z y m a ć. s i ę  n a  m dzis ia j ś w. u n i i." 
(Sw. unii nam nyni derżatyś.)'

Czyż potrzebujemy tłumaczyć znaczenie te 
go wyrazu „ d z i s i a j  ?"

Rzecz, o której mowa, toczyła się w dwóch 
numerach Słoioa 78. i - 7V*. z d. 31. lipek i 5. b.

pod n. „Jeszcze próbka polsko-je/.iiirkięj to j 
Ieraucji." Powód zaś jest- następujący:

Przegląd lwowski (ze szy t 13. s tr .  67.) um ie
ścił korespondencję z ła c iń sk ie j dyecezji p r/.e  ; 
m yskicj, p rzed staw ia jącą  postępow anie Słowtr, 
niek tó rych  k&noników i księży rusk ich , tud/ież. 
niebezpieczeństw o, jak ie  z ag raża  mnii w G a l i 
cji, a d la  zbaw ienia  iudu od zguby p o d ającą  
następu jące  ś r o d k i :

„Najprzód potrzebne Są misje katechizmowe, 
któreby krążyły nieustannie po wszystkich para-: 
fiack. Tego przecież, że kHku księży jeździło po 
archidyece/.ji dla zaprowadzenia wstrzemięźliwości 
od wódki, nikt na serjo nie naz.wie misją poVżną 
(sic!) Tu koniepznio potrzeba, jeśli na j prze wód.-- 
bniejsi księża biskupi ruscy chcą na serjo zerwać 
z iw iętojurską propagandą, missji jezuickich w to
warzystwie dobrej woli młodszych pracowników. 
Niech naucz.ą lud rnski artykułów wiary sw., a 
oraz utwierdzą go w Unii św., pokazując, mu, na 
czem ona zależy, i ja k  ją  pielęgowai i ochraniać 
potrzeba przed agitacją scliyziuatycką Powtórę na 
leży zupełnie zmienić organizację konsystorz.ów i de-, 
kanatów. Niepodobna bowiem księżom biskupem 
rządzić za pośrednictwem tych rajców i zasiępców- 
swoich, którzy Unię św. z.ac.hwiali \y Galicji, a 
przez wychowańców swoich zgubili .ią w Cli.clm.-ie* 
Dalej trzeba z gruntu zmienić ns,trój seminariów i 
nauk teologicznych, a nareszcie przechodzenie., Zfję,-.i 

jo  obrządku na drugi ułatwić. Mnóstwo przy
czyń za zwolnieniem tego prawa przemawia i hę- 
daj czy usnnięcie jego nie byłoby jedynym środki, m 
do powstrzymania duszechwytów, ziejących niena-. 
wiścią przeciwko naszemu (łacińskiemu) obrządkowi.“j,

Ta rada korespondenta wcale nio zatrw o
żyła Słowa i jego adherentów —- wiedzą oui, 
ie  konsystorze ruskie ziszczenia jej nie dopisz-, 
czą. Co innego jednak zatrwożyło ich, nawet 
bardzo, mianowicie wezwanie korespondenta d|» 
kapłanów i laików, aby o wszelkich szyzmą- 
tyckich knowaniach w Galicji do R z y m u  d o 
n o s  i 1 i, albowiem św. stolica niezawodnie r  a d.a 
przyjmie głosy z kraju naszego, w tej sprawie 
podane, a przedswszystkiem potrzebuje wska
zówek do rozpoczęcia jakiegoś d z i a ł a n i a  
d o d a t n i e g o ,  celem ochronienia tego szcząt
ku nnji od zagłady zupełnej.“

Te dodatnie działania Rzymu mogą zmusić 
konsystorze ruskie do obudzenia się z apatii 

obec knowań szyzmatyekich, przerywanej 
niekiedy działaniami tylko biernemn jak, np} 
gromami przaciw Słowu, ^sobistą drażfywością 
kanoników, a nie prawd^iwem przywiązaniem 
do iinji wywolanemi. Nie pojaw iam y kon^ysljj-, 
rzów ruskich w ogóle 'o dążności;szyzrpątyćki^, 
a to dla tego, że członkom ich miłym ^ s !  (pó-j 
trzebny do trawienia spokój — a chcąc, w G a
licji przeprowadzać szyzmę, trzebaby ogromnie 
pracow ać; i miłe im są ich posady, jtŁóreby, 
przyjmując prawosławie, porzucić męsięli. Ale 
mógłby Rzym przymusić ich do dodatniego dzia
łania około utrwalenia nnii — a to tak ie wy . 
magałoby pracy, a w lazie niedbałośei. naęaża- 
łoby na suspenzję.

Przeciw owemu artykułowi Przeglądu l\qow- 
skiego zatem wystosowano w Słowie wspomniany 
artyku ł; jest on tak liapstrzony wycieczka- 

przeciw Polakom, Rzymowi (nawet, pienie

Obrzęd koronacyjny w Polsce,
Zabierając się do skreślenia obrazku z o- 

brzędu koronacyjnego królów polskich, mimo- 
woli prawie, przychodzi nam zawołać z poetą:

Gdzie ty święta przeszłości macierzyńskiej 
ziemi,

Z twoimi bohatery, bogami twojemi?...
Przem inęłaś ua świecie, jakby snem prze

śniona...
I rzeczywiście, tyle w naszej przeszłości 

chowa się obrazów, tyle drogich wspomnień, 
ie  dość spojrzeć na nie, dość je  potrącić i 
mochodem nawet, — a dHsza polska tak je 
zaraz polubi, tak przylgnie do nich, że jej 
nie oderwać od nich, że Jej nie powieść 
materjalizmu drogą. A| przecież i te obra
zy z przeszłości , uderzające ciepłem , nace
chowane miłością ojczyzny i domu — i te o- 
brązy, mówię, otulone wiekową zasłoną, zaczy
nają coraz to więcej chować się do trumien, 
zaczynają coraz to więcej niknąć z polskiej 
ziemi. Historycy nasi nie troszczą się niemi, — 
ich zdaniem mały to przedmiot, — pozytywiści 
zaś... ej! lepiej zamilczeć. Przemija więc prze
szłość nasza, jakby snem prześniona...

Lecz nam |jej nie pomjjać obojętnie; każdy 
bowiem obrazek lub scena, z minionych wie
ków naszego życia, dorzucony do wypadków 
politycznych narodu, niewątpliwie przyczyni 
się do złożenia pełnego przeszłości obrazu, któ
re, razem wzięte, przedstawią Polskę taką, ja 
ką  była domowo i politycznie, jaką była u sie
bie i na Zewnątrz. T ą też powodowani myślą, 
podajemy obrzęd koronacyjny, który zarazem 
rzuca światło na familijny niejako stosunek 
polskich mieszczan do panującego.

Było narodowym zwyczajem, że nowy król 
Bzedł po koronę przez pogrzeb swego poprze
dnika, — pierwej własnemi rękami grzebał 
zmarłego monarchę, — zanim ujął miecz Chro
brych i uczuł koronę na głowie. Zdaje się, że 
mądra przeszłość chciała tym sposobem zw ró
cić uwagę elekta na tę okoliczność, iż władza, 
jak ą  mu Opatrzność powierza, nie jes t wieczy

stą, że po za nią czeka go sąd boży i zimna 
mogiła, owiana dobrem lub złem wspomnieuiem 
narodu a historji, — względnie do tego, jak 
rządy sprawował. Po odbytym dopiero pogrze 
bie, zaczynał się obrzęd koronacyjny!

Więc ceremonialny wjazd elekta do stoli
cy, zazwyczaj nader świetny i szczerością 0 
wiany, jako wynikający z głębokiego przeko
nania wolnego narodu, stanowił przejście od 
pogrzebu — do naszego obrzędu. A brali u- 
dział w owym pochodzie nie tylko dostojnicy 
kościoła i państwa, dygnitarze, otoczeni liczny
mi zastępy rycerstwa^ lecz i mieszczaństwo 
Krakowa Kazimierza, nie szczędząc na ten 
cel znacznych nawet wydatków. Stawiano prze
to kosztem miasta łuki tyumfalne, oświetlano 
bramy, a publiczne gmachy, sprowadzano z ró
żnych stron Polski najlepszych muzykantów, 
aby na trąbach i surmach uprzyjemniali wjazd 
monarchy. Dość przejrzeć radzieckie ak ta K ra
kowa, lub Ambrożego Grabowskiego Zapiski, 
by się utwierdzić w tem przekonaniu. Na wjazd 
np. Henryka Walezyusza, jak podaje Niemce
wicz — ( P a m i ę t n i k i  o d a w n e j  P o l s c e .  
T. I. r. 1822) „.. brama kanonicza, którą wjeż
dżał, cała była w ogniach, na szczycie jej sie
dział orzeł biały, sztucznie zrobiony, ten roz
winąwszy skrzydła, aż do samej ziemi, schylił 
głowę przed królem. Podobneż orły były w bra 

,mie zamkowej i innych..." — a drżało po 
wietrze od huku strzelających dział i bicia o- 
gromnych dzwonów." Taki wjazd miał Jagiełło, 
tak  wjeżdżał do odwiecznego Krakowa Batory 
i inni królowie.

Pierwsze kroki do koronacji zaczyna król 
od Boga, wedle panującej u nas zaWsze kato 
lickiej religii i zwyczaju narodu, co nic bez 
Boga nie psczynał. Przepędza zatem dzień je 
den na modlitwie, postach i jałmużnie, przygo
towując się tym sposobem do godnego przyjęcia 
korony, prócz tego, zwiedza pieszo grób świę
tego Stanisława na S k a ł c e ,  prosząc go, jako 
patrona Polski o łaskę i pomoc w sprawowaniu 
godności urzędu, który niezadługo ma Otrzy
mać z rąk prymasa państwa i woli narobi 
Pielgrzymkę zaś ,ę,w ą,jakj modlitwy, a < lirze- 
ściańskie uczynki sprawuje w towarzystwie 
senatorów świeckich i duchownych, wobec tłu 

mów krakowskiego mieszczaństwa, co na każ
dym kroku witało nowego monarchę wyrazem 
szczęścia, okrzykami radości i szczerego wesela. 
Cieszył się też król niezawodnie z tycli oznak 
życzliwości, i pojmował pewuo jednocześnie, że 
winien być ojcem swego ludu, co go tak wita 
szczerze i tyle niekłamanego uczucia objawia 
dla niego.

W takiem tedy otoczeniu, a w błogiein u- 
czuciu podąża król na odwieczny Wawel, co 
wzniósłszy się po nad modrą wstęgę naszej 
ukochanej Wisły, dumnie spoziera na okoliczne 
łany, sięgając wzrokiem niebotycznych Tatrów 
i Niepołomickiej puszczy. Tu stanąwszy, wstrzy
muje się n bram kościoła. Zjawia się więc 
prymas państwa w towarzystwie dwóch bisku
pów, z kadzidłem i woda święconą, a pokro
piwszy elekta, bierze go za rękę i wprowadza 
do wawelskiej świątyni, przybranej świetnie, 
stosownie do okoliczności aktu, którego ma być 
niezadługo świadkiem. A jakież to było przy
branie wawelskiej świątyni? Oto, jak nam różne 
zapiski mówią, nawy kościoła przybrały się w 
gobeliny i arrasy, a przed ołtarzem i po różnych 
punktach domu Bożego, widziałeś pozatykane 
sztandary i trofea, zdobyte na nieprzyjacielu. 
Sztandat więc Moskwy, Krzyżaka lub Pohańca 
buńczuki dodawały aureoli całemu obchodowi, 
orze! zaś biały, co zawisł nad tronem, zdawał 
się tylko upatrywać stosownej chwili, by wyle
cieć na otwarte niwy polskie i pociągnąć za 
sobą nowego monarchę na pola wawrzynów i 
narodowej chwały. Tron zaś dla elekta wznosił 
się tuż po prawej stronie wielkiego ołtarza. 
Bywał on cudnie pięknej roboty; zacząwszy 
bowiem od ciężkiej złotogłowej materji, aż, do 
złota, srebra, i drogich kamieni, wszystko to 
razem składało się na oddanie różnego lodzaju 
haftów, co niby płaskorzeźba znaczyły się na 
jego falistych zgięciach lub samym baldachimie. 
Kawałek właśnie takiego tronu, po W ładysła
wie IV, posiada P io tr hr. Moszyński w Krako
wie w swoich szacownych zbiorach. Na nim 
też widzimy owe przepiękne hafty, pracowite i 
kosztowne dziergania, co uwydatniły .plastyczni*1, 
a wdzięcznie państowe znaki, jak białego <«**r 
pogoń litewską, moskiewskie i szwedzkie herby, 
należące do naszych Wazów drogą spadku i

historycznych wydarzeń. Że trony koronacyjne 
były przygotowywane dla wielu naszych kró
lów, nie ulega żadnej wątpliwości: czytamy
w inwentarzach skarbca koronnego o koronacyj
nym tronie Zygmunta Augusta i o innych 
wzmianki. Żałować tylko przychodzi, że tak 
mało śladów i resztek po nich zostało.

Ale wróćmy do chwili, kiedy król w towa 
rzystwie senatorów zostaje wprowadzony przez 
prymasa i dwóch biskupów do stopni ołtarza, 
na których skoro tyll.o uklęknie, arcybisknp 
kropi go wodą święconą i okadza trybularzem, 
a potem modli się nad nim, prosząc Boga nie
bios i ziemi, aby książęciu, którego na króle 
stwo to przeznaczył, dał z,- cięztwo nad nie- 
przyjacioły wszystkiemi, p. kój na ziemi i w 
niebie. Modlitwa się kończy, a ciągle słyszysz 
śpiew bymnu, w którym Bóg anioła swego zsyła 
na ziemię, wykonany przez wdzięczne głosy 
małych chłopiąt,, poważne zaś dzwony, co osia
dły w poczerniałych wiekiem wieżycach świątyń 
Krakowa i wawelskiej skały, ozwią się uroczy
ście, jakby chciały całemu narodowi o akcie 
owym oznajmić. Jeszcze ich głos nie zamilkł, 
jeszcze drgają ich serca, a owo dygnitarze kró
lestwa składają na ołtarzu insygnia, mające 
dostojeństwo i władzę nowego monarchy ozna
czać.

Insygnia zaś owe, to droga pamiątka na
rodu; widzisz w nich koronę Chrobrego, co od 
Ottona Wielkiego dostała się pierwszemu z na
szych Bolesławów, a obaczysz i św. Maurycego 
włócznię, pierwsze berło polskie, ujrzysz i 
miecz, co się s z c z e r b c e m  zowie, okryty 
zuakami czterech ewangelistów, którym nasze 
Bolesławy dokazywały cudów waleczności pod 
murami dalekiego Kijowa, spostrzeżesz wreszcie 
z krzyżem złote jabłko, na którem sfaera mundi 
ryta. Takiemi więc insygniami koronują się 
nasi królowie, zacząwszy od Chrobrego, aż do 
nieszczęśliwej Stanisława Augusta pamięci. A 
gdzie się one dzisiaj znajdują? trudno nam od
gadnąć — znikły z polskiej ziemi razem z po
litycznym upadkiem narodu.

Po złoUni-u insygniów ną ołtarzu, biskuji 
kralcuwslci raęozę do prym asa;

— Wielebny Ojcze, kościół święty matka

nąsza, żąda. abyś kuążęcia tęgo wprowadzi
na Iron królewski !

Wtedy prymas powstawszy, zączypa pio- 
wę do króla, w której tłómaęzv mu dopioslęść 
urzędu, jaki Opatrzność ,nań wkłada i przypo
mina obowiązki, ciążące na tym, co ma rządzić 
narodem. Piękne też bywają tego rodzaju prze
mówienia : mówca przywodzi na pamięć Hu; 
chaczowi najświetniejsze czyny naro jn  i da
wniejszych jego królów, nie pomijając jedno
cześnie przykładów z obcej historji czerpanych, 
zachęca przytem elekta do naśladowania cpot 
narodowych i śmiałego podjęcia oręża w ka
żdej chwili, kiedy tylko wiara i ojczyzna za 
żąda, w końcu zaś podniesionym głosem za
pytuje :

— Będziesz li trzymać się wiary Chrystu
sa i bronić jąj w każdej potrzebie ?

Król przyrzekająco odpowiada, następnie 
klęka, a w chwili kiedy prymas go błogosławi, 
rozlega się po nawach świątyni uroczysty chór 
„Te rogamus audi nos,“ uderzają w bębny i Ro- 
Uy, a dzwony rozlewają w koło nas melo- 
dję, wśród której dominuje drżący a potężny 
głos Zygmunta, co zdaje się całą przeszłością 
przemawiać do nowego monarchy. W tejre 
chwili podają Pada conuenta; więc król, przy
klęknąwszy, wcbec całego orszaku dostojników• 
państwa i jego reprezentantów, składa na nie 
przysięgę.

Nie przytaczamy jej tutaj, ponieważ tekst 
onej często zmieniał się względnie do okolicz
ności, ile b r  a c i a s z l a c h t a  na nowokreo- 
wanym wytargować mogła, — chyba to jedynie 
nadmienimy, że kościół stał zawsze^ sa  pierw
szym planie w roćfe pi^z^sięgi krółe% skiej; — 
ztąd też w czasach, kiedy reformacja szerzyła 
się i u nas, przychodziło ńiekiedy do starć w 
chwili zaprzysięgania padów , pomiędzy senato
rami katolickiego obrządku a reformowanego 
kościoła. Tego rodzaju zajście wszczyna m ar
szałek wielki koronny Firlej z okazji, iż w ro 
cie przysięgi na pada  cow m ta  pominięto 're 
formowane wyznanie.* w skutek cz ‘go Henryka 

^rilezjfiSfca, pb Uczynieniu zadość, żądaniu 
marśzalka, prymte^koróiAje powtórnie, ale jńź‘ 
inną, nie Chrobrego koroną.



otycznie, i takim zabawnym językiem, że aż 
zbyt namacalnie wychyla się zeń pióro pewne
go, na manię pisarską chorującego kanonika od 
św. Jerzego. A ponieważ na ten artykuł w 
Słowie niktby nie był zwrócił uwagi, postarano 
się przeto o powyższe doniesienie w Folitische 
Coreapondenz — organie ministerjalnym, jak 
sama wyznaje w swoim prospekcie,— zkąd je 
wszystkie pisma centralistyczne powtórzyły. 
Nie jest to zatem, jak  widzimy, sprawa poli
tyczna, Rusinów przeciw „tendencjom polskim" 
(dodamy tu, że z pism polskich jedynie Kurjer 
Poznański poparł Przegląd Lwowski) — ale po 
prostu sprawa czysto k o n s y s t o r s k a .

Artykuł wspomniany kończy się jak na
stępnie :

„Nie bacząc na nieprzychylne nam manife
stacje nltramontanów polskich, winniśmy jednak 
z dojrzałą rozwagą i stałością trudzić się dalej 
na polu naszego rozwoju narodowego i trzymać 
się punktów następujących:

a) Nasz lud w kierunku moralno-religijnym 
podnosić, wykluczając wszelką fanatyczną i nie
rozumną dążność w pojmowaniu naszych obo
wiązków najświętszych.

b) Św. unii d z i s i a j  nam się trzymać, 
chociażby nawet ultramontanie polscy do odpa
dnięcia od niej nakłaniali.

c) Trudnić się na polu ekonomiczno-gospo- 
darskiem, aby dobrobyt ludu wszelkiemi siłami 
podnosić i ziemię swoją, od ojców uaszych nam 
przekazaną, utrzymać i od utraty jej zachować.

d) Trzeźwość wszędzie zaprowadzać.
e) Piśmienność ludu starannie podnosić i 

obudzać w nim poczucie człowieczeństwa i sa- 
mowiedzę narodową.

„Tych trzymając się zadań, możemy być 
bezpiecznymi, że wszelakie denuncjacje nam nie 
zaszkodzą, chyba tym, którzy je kuć będą.u

Ta już dowodnie widzimy, że program ten 
nie jest politycznym, ale programem k o n s y 
s t o r s k i m .  A jeżeli prawdą jest, co donosi, P.O. 
że na podstawie tego programu zaw artą zo
sta ła  zgoda między Słowem a konsystorzem 
świętojurskim : to konsystorz ten w czambuł
przeszedł do obozu Słowa, przystał na jego za
sady i cele szyzmatyckie.

Słowo doskonale wie, że d z i s i a j  niepo
dobna zaprowadzić szyzmy w Galicji, bo już 
przy słynnej agitacji obrzędowej, lud ruski dał 
księżom namacalnie do zrozumienia zdanie swo
je i wolę swoją. Jeżeli już wówczas odbierał 
pewnym księżom klucze od cerkwi, zmuszał do 
golenia bród itp., przechodził na łacinizm : to 
gdyby szyzmę samą zaprowadzać chciano, ten 
lad propagatorów albo by powywieszał, al
bo powypędzał. Pomijamy ju ż , że przecho
dzący na szyzmę księża odpadliby od pa- 
raflj, gruntów parafialnych i kongruy, prze
znaczonych dla księży u n i c k i c h .  Azatem 
w G a l i c j i  nie śni się d z i s i a j  żaduemu 
księdzu, żadnemu kanonikowi rnskiemu propa
gować szyzmę między l u d e m ,  lub zgoła prze
chodzić na szyzmę. Propaganda odbywa się w 
łonie samego tylko duchowieństwa ruskiego, i 
to propaganda czysto platoniczna, bo poświęcić 
siebie i rodzinę żaden ksiądz ruski nie zechce 
dla miłości szyzmy. Dlatego w punkcie b) pro
gramu powyższego powiedziano : trzymać się u- 
nii św., c h o ć b y  nas ultramontanie polscy do 
szyzmy zmuszali. Co innego, gdyby nastały tu 
rządy moskiewskie, — wtedy możnaby upor la 
da stłamić bagnetami, kulami, pałkami, Sybi
rem, wtedy miłość platoniczna jawnie by się od
słoniła. Dlatego też powiedziano w owym punk
cie b)-. trzymać się nam św. nnii d z i s i a j ! . . .  
dlatego w punkcie a) ułożono, unikać wszelkiej 
gorliwości w nauce religii i moralności.

Co Poliłiche Correap. pisze o łączeniu się 
wszystkich frakcyj ruskich — jest sobie baje
czką. Na „ostatniej sesji sejmu galicyjskiego" 
nie torowano tego łączenia; bo o tern ani mo
wy tam uie było. Jak  dawniej, tak dotąd mo 
skalofile dążą do Moskwy, świętojurcy siedzą 
na dwóch stołkach, z lekkiem przechylaniem 
się ku Moskwie, nkraińcy (Proświta) zaś s ta
nowczo negują pokrewieństwo Rusinów z Mo
skalami i zacięcie walczą przeciw moskwicy- 
zmowi. O zgodzie na polu religijnem temmniej 
mowy być nie może, ile że walka religijna wy- 
klaczona jest najzupełniej z programu Ukraiń
ców; przyjaciółmi Polaków zaś są oni po sej
mie takimi samymi, jakimi byli przed sejmem. 
Jeżeli nastąpiło jakie zlanie się frakcyj ruskich, 
to chyba na podstawie owego „dzisiaj" konsy
storz świętojurski przeszedł zupełnie do mo- 
skalofilów — po cichu. A cent.raliści m askują 
to małżeństwo ciche przed światem !

Jeżeli konsystorze uczują się pokrzywdzo- 
nemi tym wywodem, niechai poszukają sobie 
prawa na autorach artykułu Słowa i komuni
katu PoUtische Correapondenz. Z premia, które 
oni podali, myśmy tylko wysnuli konkluzję.

Odebrawszy prymas od króla przysięgę — 
wraz z biskupami zdejmuje mitrę z głowy, na 
znak, że ma niebawem koronować elekta, któ
ry przed nim klęka, schylając głowę aż do zie
mi. Msza święta zaczyna się sprawować przed 
wielkim ołtarzem, — prymas więc bierze mitrę 
na głowę, a obnażywszy barki królewskie, gło
wę jego, ręce i plecy, namaszcza olejami świę- 
temi i poświęca insygDja, na ołtarzu złożone. 
Nowy kiól zatem zdaje się, że zupełnie przy
gotowany do przyjęcia berła, czeka go przecież 
jeszcze jeden obrządek, nim koronę Chrobrych 
uczuje na głowie. Oto dygnitarze państwa pro
wadzą nowego pana do bocznej świętego Jana 
kaplicy, gdzie marszałek wielki koronny ubiera 
go w atłasowe białe sandały, biały płaszcz i 
palium, a tak dopiero przyodzianego, wiedzie 
do stopni ołtarza, by przyjął znaki najwyższej 
świeckiej w społeczeństwie godności.

Zwyczaj ów przebierania króla nie zawsze 
w jednym odbywał się porządku. Kiedy Józef 
Łepkowski ntrzymuje (Z przeszłości), że przed 
samem przyjęciem korony, w chwili dopiero co 
przez nas opisanej, monarcha przybierał na 
siebie sandały, płaszcz i palium, widzimy prze
ciwnie w obrzędzie koronacyjnym Henryka Wa- 
lezjusza. E lekta bowiem owego, ubiera mar
szałek wielki koronny, w powyższy sposób, 
wtedy, kiedy wstępuje do bram Wawelskiej 
świątyni, a prymas go okadza i pokrapia wodą 
święconą. Mała to jednak zmiana — więc idź
my dalej. (D. n.)

Z W iednia.
(O) Ten W iedeń, to miasto nad miastami 

dla żydów — Jerozolima! Co Jerozolima! Kto 
do niej jedzie? trochę hołoty, prawie nikt; do 
Wiednia wszystko wzdycha, a co tylko może, 
ściąga się tu. Oby jak najwięcej mogło i oby 
raz już wszystko od nas wyciągnęło — ale to 
nasienie, gdzie go nie posieje, tam zejdzie.

Izraelitów  Polaków, jest kilka, kilkanaście, 
noże kilkadziesiąt rodzin w całej Polsce; ży

Prze$ląd polityczny.
A ustro  W ęgry . Urzędowa Wiener Ztg. po

daje komunikat następujący: „Pytanie, o ile 
dzieci w wieku szkolnym mają uczęszczać do 
szkół wydziałowych, jest wyjaśnione w pań
stwowej ustawie szkolnej w tym duchu, że dzieci 
w wieku szkolnym w tych miejscowościach, 
w których nastręcza się sposobność do uczę
szczania do szkół wydziałowych, mogą być w 
razie potrzeby nawet przymuszone do uczę
szczania do tych szkół. Szkoły wydziałowe bo
wiem, czy to ośmio- czy trzyklasowe, są we
dług istniejących norm szkołami lndowemi, a 
wszystko, co się tyczy posyłania dzieci do po 
spolitych szkół ludowych, odnosi się w  zasa
dzie także do szkół wydziałowych, przystęp
nych dla dzieci w wieku szkolnym, albowiem 
co do szkół wydziałowych niema wyjątkowych 
ustaw. Zgodnie z temi zapatrywaniami zostały 
też szkoły wydziałowe przez wydane dla nich 
plany nankowe tak urządzone, że zupełne ukoń
czenie szkoły wydziałowej nie jest bezwarun
kowo koniecznem, albowiem każda z trzech naj
wyższych klas ośmioklasowej szkoły wydziało 
wej a względnie każda klasa trzyklasowej szko
ły wydziałowej nłatwia nabycie wiedzy w pe
wnej zaokrąglonej całości. Według tego są po
spolite szkoły Indowe i wydziałowe szkołami 
obowiązkowemi dla tych dzieci w wieku szkol
nym, które zostaną do nich przydzielone we
dług istniejących przepisów. Praktyczne prze 
prowadzenie tej zasady a mianowicie przepro
wadzenie postanowienia, w jaki sposób ma się 
odbywać promocja dzieci z pospolitych szkół 
Indowych do samoistnych szkół wydziałowych, 
może nastąpić tylko we własnym interesie k ra 
jowej władzy szkolnej jako dalszy ciąg organi
zacji szkolnictwa w tych miejscowościach, w 
których istnieją szkoły wydziałowe. Będzie ono 
oczywiście różnorodnem, stosownie do organi
zacji i ilości szkół wydziałowych w pewnej 
miejscowości.

„Punktem wyjścia przy takiej organizacji 
będą w ogólności postanowienia §. 18. państwo
wej ustawy szkolnej, według których właściwa 
nauka w szkołach wydziałowych ma się łączyć 
z nauką, udzielaną w piątej klasie pospolitej 
szkoły ludowej. W edług tego, będzie naprzy- 
kład w tych miejscowościach, w których prócz 
szkół ludowych istnieją także szkoły wydzia
łowe dla chłopców i dziewcząt, ta  organizacja 
najwłaściwszą, która przepisywać będzie dla 
pospolitych szkół ludowych plan nauki ustano
wiony dla ośmioklasowej szkoły wydziałowej. 
Wówczas mają szkoły ludowe, jako części sk ła
dowe ośmioklasowej szkoły wydziałowej, prze
prowadzać ów plau naukowy tak daleko, jak 
daleko sięgają ich klasy, poczem mają oddawać 
swych uczniów i swe uczennice do prawidłowo 
urządzonych szkół wydziałowych, celem ukoń
czenia wykształcenia. Toż samo należy w tych 
miejscowościach, w których obok jednej lub 
kilku pospolitych szkół ludowych, istnieje sa
moistna trzyklasowa szkoła wydziałowa dla 
chłopców lub dziewcząt, tak urządzić plan na
ukowy dla szkoły ludowej , ażeby takowy 
odpowiadał potrzebom dzieci w pierwszych pię
ciu latach obowiązkowego uczęszczania do szkoły 
i ażeby następnie przyjęcie do szkoły wydzia
łowej było możliwe. Jeżeli jednak w którym 
okręgu szkolnym istnieją prócz pospolitych 
szkół ludowych także i szkoły wydziałowe, ale 
tylko dla chłopców albo tylko dla dziewcząt, 
to należy wówczas tak  urządzić szkoły ludowe, 
ażeby ta dziatwa, dla której istnieje szkoła 
wydziałowa, po ukończenia piątego roku szkol
nego przeszła do szkoły wydziałowej, dziatwa 
zaś, dla której niema szkoły wydziałowej, uczy 
niła zadość swemu obowiązkowi, Uczęszczania 
do szkoły w wyższych trzech klasach albo od
działach pospolitej szkoły ludowej."

Ziemie polskie.
(Sejmik relacyjuy w Chełmnie. — Muzeum 

przemysłu i gospodarstwa wiejskiego w Warszawie.)

Dnia 1. bm. Erazm Parczewski, poseł świe
cki, zdawał sprawę z czynności poselskich na 
s e j m i k u  r e l a c y j n y m  w C h e ł m n i e .  
W blisko dwugodzinnej mowie, — pisze Gazeta 
Toruńska, — objaśniał stanowisko posłów pol
skich do reszty reprezentantów Rzeszy niemie
ckiej i przeszedł dalej do ważniejszych ustaw, 
w ostatnim czasie w życie wprowadzonych. 
Mowa Parczewskiego wygłoszona z wielkim 
spokojem, a mimo to z natnralnem ciepłem, o- 
kazywała jak  głęboko przekonany mówca jest 
o słuszności swego zdania i o poświęceniu, ja
kie nieść gotów w każdej chwili dla sprawy, 
nieomieszkała też wywrzeć na słuchaczach g łę
bokiego wrażenia. Zakończył poseł prośbą o 
jak najenergiczniejsze zajęcie się oczekującemi

dów polskich — bez liku; w kraju łachmanowi 
i kapotowi, we Wiedniu wszystek eymes ży- 
dostwa polskiego.

Gdy żydów po świecie gonili i wyganiali, 
Polska, Czechy i Węgry, dały im przytułek i 
przywileje, za co dziś, ten cymes żydowski 
spłodzony na ziemi polskiej, czeskiej lub wę
gierskiej, a osiadły w Wiedniu, najzaciętszym 
jes t wrogiem Polaków, Czechów i Węgrów.

Zkąd to pochodzi ? Najprzód z tego, że w 
ogóle każdy żyd, zawsze się mocniejszego trzyma, 
potem dla tego, że w Polsce, Czechach i W ę
grzech, uważają jeszcze żyda za żyda, czego 
żyd w żaden sposób nie chce. Jego ambicja 
jest być wziętym za Niemca (i to jest najła
twiejsze), za djabła nawet, jeśli inaczej być 
nie może, aby tylko nie za żyda.

W Wiedniu, jak kapotę zastąpił surdut, 
krymkę cylinder, jak pejsy spadły, a łańcuch 
złoty na brzuchu zaświecił, jak żona peszła do 
Stadtparku i na teatr, to się zostało od razu 
herr-fonem i wkrótce na prawdę zostanie frei- 
herem i A Baron!

Cały fines* opiera się na udawaniu. Taki 
żyd udaje biedniejszego jak jest, lub bogatszego 
jak jes t; udaje potulnego lub aroganta, słowem, 
od urodzenia komedjant, dąży do tego, aby 
módz zawsze okpić, a nie być uważanym za 
okpisza.

Tak je s t u dołu i u góry, z tą  różnicą 
tylko, że u dołu na takim żydzie każdy się 
już zna, u góry trzeba go odskrohywać, co 
nie jes t trudne, bo grunt zawsze przebija, żeby 
jak  się upstrzył.

Żyd komisant, maklerz, kupiec, ćwierć lub 
cały bankier, adw okat, doktor, elegant ze 
szkiełkiem w oku, redaktor, polityk, artysta 
na piechotę lub w powozie, — zawsze jest 
żydem, i jeden rnch, jedno słowo, jeden wiersz 
prozy wystarcza, aby na żydzie rękę położyć i 

owiedzieć: to żyd. A te panie postrojone? — 
ydowice; a te dzieci z guwernantką od f r a n 

c u s k i e g o ?  — Żydziaki. Jak  to ?  przecie i 
ci Panowie i te Panie i te bachory zwołują się 
na całe gardło; Oskar, Emil, Henry, Alfred,

powiaty chełmiński i toruński wyborami. Wobec 
przeważnie polskiej ludności ziemi chełmińskiej, 
mimo także zuiemczałych miast i niziu, zwy- 
cięztwo koniecznie po naszej stanąć powinno 
stronie.

Mówcy podziękował kilku serdecznemi wy
razami jeden ze słuchaczy, wzuosząc okrzyk ; 
„Niech żyje Parczew ski!" — Dr. Rydiger za
brawszy następnie głos, powtórzył to samo ze 
strony komitetu i przedstawił następnie zgro
madzonym jako kandydata Michała Sczanieckie- 
go z Nawry, zapytując się zgromadzenia, czy 
zechce popierać tegoż kandydaturę. Jednogło
śnie odpowiedziano potakująco, z czego propo
nowany kandydat korzystając, wynurzył swe 
podziękowanie za okazywane mu zaufanie i w 
serdecznej przemowie złożył krótkie wyznanie 
swej wiary p Jitycznej. Mowa jego charaktery
zująca się otwartością, a szczególniej serdecz
nością, widocznie trafiła do uczuć zebrania i 
przyczyniła mu niezawodnie serca i najoboję
tniejszych. Nowy okrzyk na cześć posłów za
kończył prawie o zmrokn zebranie.

Gazety warszawskie podają w wiadomo
ściach urzędowych, że car 5. czerwca zatwier
dził uchwałę komitetu do spraw Kongresówki 
o założeniu muzeum przemysłu i gospodarstwa 
wiejskiego w Warszawie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Patoui jakieś wisi nad tegoroczoemi wycie 

czkami. Żadna Die może się odbjć bo z deszczu, więc 
i ostatnia do Stryja miała g„ tyle, że go już prawie 
więcej mieć nie mogła. Z wycioczki tej otrzymujemy 
od jeduego z jej uczostuików następujące sprawozda
nie : Wycioczkę urządziła dyrekcja kolei Albrechta.
Dnia 8. sierpnia o godz. 7. m. 40 rano wyruszył po
ciąg z przeszło 600 uccestńkami. W drodzo między 
MikoUjowem a Wolicą była tak ogromna ulowa, że 
szparami do śr. dka wagonów woda s ę wciskała, O 3/i  
na 11. przybyliśmy do Stryja wśród pogody. Na dwor
cu przywitała nas publi. zuość dość li '/.nie zgroma
dzona, czemn towarzyszyły salwy moździerzowe. N a
stępnie niektórzy pojechali dorożkami do miasta, re
szta z muzyką udała się tam piesz'. Wśród pieszych 
szedł także oddział straży ogniowej lwowskioj i stryj- 
skiej z muzyką 80 pnłku (Holsttein) na czele, w dro
dze zatrzymała się straż z muzyką przed Wydziałem 
Rady powiatowej, gdzie odbyła się krótka sorenada, 
po której rozeszli się nczestnicy, mieszcząc się to n 
znajomych, to po hotelach, których nawiasem powie
dziawszy jest w Stryjn tylko dwa. O godz. 12. w po
łudnie tłumnie podążono do kąpieli, lecz ztamtąd nie 
dlngo trza było powracać do miasta, gdyż zaczął 
deszrz padać i padał z malemi tylko przerwami do 
godz. 3. W tym czasie niebo się nioco przetarło i 
rozpoczął się festyn z I -terją fantową w pięknej 01- 
szynce, którą nadto prześlicznie przyozdobiono nmyśl- 
nie w tym celu sprowadzonemi z Lipska lampionami. 
W Otszynce odbył się takie popis straży ogniowej, 
p zyczem 2 strażaków jeden z lwowskiej a drugi z 
stryjskiej straży w skutek własnej nieostrożności po
kaleczyło się. O godz. 6. znów nawidzil nas rzęsi
sty deszcz, w skntek czego wielka część publiczności 
opnśc la natychmiast festyn. O godz. 8. spahmo o- 
gnie sztuczne, a po godz. 9. udano się aa kolej z 
powrotem. Pociąg przybył do Lwowa po godz. 1. w 
nocy, także wśród ulewnego deszczu.

—  Ktoś jnż dość dawno powiedział „dno dum 
faciunt idem, non est idem," jednakowoż dopiero 
zdaje się dzienniki niemieckie powiedziały sobie, 
Że jeden i ten sam człowiek, jeżeli to samo robi 
na rozmaitych miejscach, nie jes t tym samem czło
wiekiem w tych rozmaitych miejscach, ale co raz 
kim innym. I  tak niech sądy schwycą jakiego 
Kornsteina, Godła, lub Icka w Galicji za osznstwo, 
lub za inną tego rodzaju chwalebną czynność, to 
sądy wtedy prześladują w Galicji — podłng owych 
dzienników ludność wierno konstntncyjną, a nawet 
niemiecką; jeżeli jednak w e  W i e d n i u  — jak 
to się w tych dniach zdarzyło — takiego Korn
steina i Godła schwyta tam tejsza policja i odda 
sądowi, to dzienniki niemieckie donoszą wtedy o 
schwytaniu „zWeier p o l n i s c h e r  K ra tz e r" ! T rze
ba by tylko jeszcze, ażeby ktoś wymyślił takie 
nazwy dta podobnych dzienników, dla braku bo
wiem tej nazwy dla nich, brak nam także od
powiedniej a energicznej konkluzji do niniejszej 
wzmianki.

— Gazeta lwowska otrzymała następujące 
telegramy :

B o r s z c z ó w ,  7. sierpnia (wieczór). O go
dzinie 10 rano odbyło się Żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p. namiestnika w kaplicy familijnej w 
Skale. Bardzo liczny zastęp szlachty okolicznej, 
duchowieństwo obn obrządków z bliższych i dal
szych gmin i miasteczek, urzędnicy, reprezentanci 
! ad powiatowych i gmin wiejskich wzięli udział w 
żałobnych modłach. Napływ ludności włościańskiej 
bardzo wielki. Zwłoki złożono następnie w grobow- 
cn familijnym. Uczucie żaln było serdeczne i po-

Sigmund, Gnstave, Helene, Sophie, Ida, — ależ 
żydy, wszystko żydy, zawsze żydy, bo Wiedeń 
to żydowskie dziś miasto, na ulicy żydzi, po 
hotelach żydzi, w teatrach żydzi, w Stadt-Juden- 
Park żydzi — wszędzie żydzi.

Co to za roskosz tę chmarę żydowską w 
Wiedniu przeglądać, a jednakże jeszcze ich za 
mało i gdyby, gdyby jaki miljon przyszłych 
Emilów i Oskarów mógł co prędzej z Galicji 
do Wiednia przywędrować, to by się serca na
sze jeszcze więcej radowały. — Pociesznym 
jest fantem w Wiednia, żyd redaktor-polityk, 
a takich fantów pełno, ba, cała prasa niemal 
jest żydami obsadzona. Żyd i po lityk! to cie
kawe strasznie. Ojczyzny niema, kaw ałka ziemi 
także nie, przywiązania do kraju żadnego, jego 
duszą jest handel, Bogiem pieniądz, — jak tu 
pisać co się czuje? jak  tu być szczerym i choć 
czasami, uczciwym ? Pisze się więc, nie to, co 
się czuje, nie to, co jest prawda, lecz to, co 
plącą i co popłaca.

Kto popłaca wiemy, co popłaca, ta k ż e ; 
znamy markujących i zamarkowanych; za sku
banie Polaków — tyle, za Czechów — tyle, 
za Węgrów — tyle (zawsze więcej jak za Po
laków i Czechów, bo W ęgry teraz biją), za 
skubanie Słowian— tyle, (bardzo mało, bo tych 
można skubać w massie i bezkarnie), a ponie
waż u takiego żyda dwa a dwa jes t pięć, bo 
jeden procentu, więc żyd redaktor dodaje jesz
cze swojego gratis. To swoje, właśnie go zdra
dza. Jeden przykład w ystarczy: przed kilkoma 
dniami w „T&ges Presse" wyszedł artykuł pod 
tytułem „Wo wird germanisirt"; brednie, nie- 
stworzyne rzeczy na Polaków, Czechów, Sło
wian, pioruny na Palackyego, przygryzek pa
nu Grocholskiemu i panu Zyblikiewiczowi, ży
czenie wiecznego odpoczynku gubernatorowi, 
który odważył się pod koniec życia zostać na 
nowo Polakiem i t. p. — ale o pann Ziemiał- 
kowskim, ani wzmianki; ot żyd i żydowska po
lityka. „Ni, bo won minister — herste, taki on 
to tam minister, — no won zawsze a minister 
i won z;nasieh“. Jakto z  waszych? ty  bałwanie!

wszechne, na wszystkich malował się wyraz szcze
rego smntkn.

S k a ł a ,  7. sierpnia (wieczór). Mimo dc czcza 
zjazd bardzo wielki, reprezentacja wszelkich s ta 
nów i obrządków nader liczna. Bardzo wieje szlach
ty okolicznej. Księża łacińskiego i ruskiego obrządku 
przybyli o mii kilkanaście. Wójci i deputaci gmin 
z najdalszej okolicy. Naliczyć było można przeszło 
250 powozów i bryczek. Po cichej mszy i konduk
tach złożono zwłoki ś. p. hr. Gołnchowskiego do 
grobowca, wśród rzewnego smutku całego zgrom a
dzenia.

—  W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 7. z. m 
przejechał zarobnik W alenty Siegel z Knlparkowa 
pięcioletniego Konrada Kiefer, syna dozorcy domn 
karnego i uszkodził go cieleśnie. Siegla pociągnię
to do odpowiedzialności. —  Kncharka Marjanna 
Hopper usiłowała onegdaj z przyczyn niewiado
mych odebrać sobie Życie, tłukąc się kamieniem po 
głowie. Znacznie nszkodzoną cieleśnie oddano do 
szpitala. — W sadzawce należącej do realności pod 
nr. 2723/4 ntopilo się 5. bra. dziecię Stanisława L e
siów, liczące półtora roku. Śledztwo przeciw ro
dzicom wytoczono. — Dnia 6. bm. znaleziono w 
sieniach domu nr. 16 ulica Kościuszki podrzucone 
dziecię płci Żeńskiej, 2 4 miesięcy liczące. Odda
no je  do zakłada położnic i zarządzono poszukiwa 
nia za sprawczynią.

Dnia 7. t. m. skradziono z gankn domn nr. 12 
ulica Kopernika 2 kapy wartości 4 zlr. , własność 
adwokata B. B. Rewizor policji Bratt wyśledził 
sprawcę w osobie Abrahama Scharwera , któremu 
też odebrano skradzione kapy. Scharwera od iano 
do sądu. —  Stróż kolejowy Józef Siańko został 
dnia 4. b. m. na dworcu koleji Czerniowieckiej’przy 
przesuwaniu wagonów w skutek własnej nieostro
żności przejechanym i poniósł ciężkie nszkodzenie 
cielesne. — W szynkowni Maxa Wichsla przy ulicy 
Teatralnej powstała tej niedzieli sprzeczka między 
domokrąinikiem Mayerem Schatten i czeladnikiem 
krawieckim Dominikiem Hanuszewskim , przyczem 
ostatni pierwszemn rękę przebił nożem kieszonko
wym. Uwięziono Hanuszewskiego. — Podczas na 
walnego deszczu przedwczoraj w południe, pojawił 
się nieznajomy człowiek w pomieszkaniu inspektora 
miejskiej straży akcyzowej A. C. i zażądał od Żony 
tegoż parasola, który mu też wydano. Śledztwo za 
sprawcą wdrożono.

— M ianowania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała Józefa Muszyńskiego i Jana Pulończyka rze
czywistymi nauczycielami szkoły wydziałowej w 
Suiatynie.

— Zatwierdzenie uchwał sejm ow ych.
Postanowieniem z dnia 24. lipca cesarz zatwierdził 
siedm uchwal sejmowych, ktćremi trzyzwolono pobie
rać opłaty mytnieze ; gminie i obszarowi dworskiemu 
w Zembrzycach, gminie Podgać, obszarom dworskim 
w Wiktorowie, w Wygnance i Błaszkowie, Radom po
wiatowym w Dąbrowie i w Krakowie.

— - Ślub. W Paryża odbył się w sobotę slab 
sasko-austrjackiego dyplomaty hr. Vitzthuma, w 
końcn austrjackiego ambasadora w Madrycie, z o- 
wdowiałą hr. Lanckorońską z domn Potocką.

Sic itur ad a s tr a .  Wiek pisze: „Od do
ktora O. z Krakowa odbieramy wiadomość następu
jącą : Poznałem niedawno pewnego młodzieńca, izra li- 
tę, ucznia akademii sztuk pięknych w Monachium, 
który całkiem oddany jest sztuce, aczkolwiek z losem 
okropnie walczyć musi. Żyje on ze szczupłej pen- 
syjki, którą mu daje jakiś bliski krewny ; —  żyje 
jak najskromniej, a pomimo tego pensyjka ta mu nie 
wystai cza. Przed miesiącem zachorował, podobno 
głównie z powodu kłopotów, które go przygnębiły ; 
trawiła go gorączka i zmusiła w łóżkn czas jakiś 
przeboleć. Ob.cuie będąc zaledwie rekonwale
scentem, zajmuje się dalej swojemi stndjami i Die 
zważa na stan swój pod wszelk emi względami godny 
politowania; pracuje, b> sztuka jest jego żywiołem, 
pracuje, bo przy pracy zapomina o troskach. Niejeden 
bezwątpienia z czytelników Wieku będzie ciokawy do
wiedzieć się jakie jest nazwisko tego zdolnego i pra
cowitego młodzieńca. Zapewniam waa, że go znacie, 
bo M. S. przebywał przez siedm lat w Warszawie, w 
szkole sztuk pięknych i odznaczał się co rok swojemi 
pracami, za któro otrzymywał jużto medale, jużto 
gorące pochwały w pismach publicznych. Tak samo 
odznacza się M. S. w Mouachium, bo w uiarcu rb. 
otrzymał tamże medal za studja z natury. Podałem 
naumyślnie krótki ten opis położenia młodzieńca, k tó
ry był znany w Warezawio, aby szanowni czytelnicy 
pomyśleli może o potrzebie wyznaczenia stypendjów 
dla ludzi talentu i pracy, którzy łatwo upaść mogą 
pod brzemieniem nieprzyjaznego losu, jeśli prędka po
moc ich podtrzymywać uie będzie.

(Przyp. red.) Miody artysta o którym tu mowa 
wspomniany był przed kilkoma duiami (w numerze 
166) przez naszego korespondenta z Monachium, jako 
odznaczający się w swoim zawodzie."

—  Jubileusz 0 ’C o n n e Ia . Dnia 6, t. m. mi
nęło sto lat temu, jak  Daniel 0 ’G'onnel ujrzał w Du
blinie światło dzienne. Wdzięczna Irlandja, chcąo 
uczcić pamięć wielkiego patrjoty, założyciela poli- 
tycyuej i religijnej jej wolności, dnia tego obcho-

„A dla ciego bałwanie? — won nie zid, no won 
yerfassnngtreu."

Co to za honor dla p. ministra, Polaka, 
mieć takich politycznych towarzyszów.

W Austrji, a szczególniej we Wiednia, 
wszyscy żydzi są Verfassnngstren, co jest logi
czne i naturalne, bo ci Verfassungstreu powstali 
z c h a b r u  s ó w,  c h a b r n s y  popiei ane są przez 
Verfassung, a słowo h a b r n s  jest hebrajskie 
i znaczy po żydowsku s c h w i n d e 1; jak tu 
więc żydowi nie być Verfassungstreu. Z tysiąca 
dowodów jeden: pierwszy lepszy kupiec na wo
ły żyd, jedzie do Moskwy, kupuje woły i przy
chodzi z niemi niewiedzieć którędy w głąb 
kraju, — tam urzędnik coś słyszał, pewnego 
lub nie, o zarazie na bydło, woły więc żyda 
nie mogące się wykazać z przebycia kontumacji, 
za trzy m u je ,jak  z a t r z y m a ł  p o p r z e d n i o  
i n n e .  Żyd krzyczy; gew alt! a rozbój ! i.... 
glacb ane depesze zum Minister Lasser! Urzę
dnik śmieje się z żyda, czasem go sztnrknie i 
woły za trzym uje; ale żyd krzyczy i telegrafuje 
nach Wien. Depesza leci, a we dwadzieścia go
dzin niespełna przychodzi do urzędnika tele
grafem rozkaz: woły puścić! Urzędnik poskro- 
bie się po głowie, na żyda popatrzy, żyd pogła- 
szcze się po brodzie, rękę za pas założy i wo
ły jadą naeh Wien.

Czy ten żyd zna może p. ministra ? czy 
telegrafował do ministra ? Nie, on go nawet ni
gdy nie widział, ale słyszał tylko, że jest a Mi
nister Lasser. Depesza wysiana była do kre
wniaka, ten je s t a Verfassungstreu i a reda
ktorze beim grojsen a politischen B lat; k re
wniak odebrawszy depeszę, wpadł po żydowsku 
do ministerjum, gdzie ma a politische Bekannt- 
schaft, ta poszła wyżej, coraz wjżej, aż zna
lazła się u p. ministra, któremu sprawę przed
stawiono z dodatkami i dodatkiem, że to Po
laki nrzędniki prześladują Verfassungstreuen, 
że to & grojse kupiec, mający w kraju wielkie 
partje — nietylko wołów. P. minister przeko
nany, kazał posłać rozkaz, aby woły puszczono.

Takich i lepszych przykładów wszechwła
dzy żydowskiej we Wiedniu jes t bez liku. Krach,

dziła stuletnią rocznicę jego urodzin, jako jrielkie 
święto narodowe. Punktem śrwikówym uroczystości, 
które rozpoczęły się dnia 5. a ukończyły dopiero 
d. 7. t. m. była stolic^ Irlandjj, kolebka 0 ’Ccnnela- 
Dnbłin. Wielki bankiet zapowiedziany na 6. t. m. 
przez lorda majora Dublina, zgromadził liczny po
czet dostojników całego świata. W skutek zaś roz
porządzenia kardynała areb. msgr. Cullena, nie 
tylko w kościele katedralnym m etropolii, lecz po 
wszystkich świątyniach odśpiewano nroczyste „Te 
Denm". Na uroczystych procesjach było około pół 
miliona ludności. Że jnbilensz 0 ’Connela miał cha
rakter nie tylko narodowego i politycznego święta, 
lecz Źe zarazem był świętem kościelno-religijnem, 
pojmie każdy, co zna historją Irlandji. — Przy 
sposobności doniesienia o jubileuszu 0 ’Connela nie 
od rzeczy będzie także dać tu o działaniach wiel
kiego męża, choć krótkie wspomnienie historyczne. 
Daniel- 0 ’Connel posiadał w najwyższym stopnttrńw 
dar oddziaływania na wewnętrzne usposobienie, na 
wyobraźnię, na uczucia lndn irlandzkiego, do któ
rego należał duszą i ciałem, którego pojmował i 
był przezeń nawzajem zrozumianym. A Opatrzność 
obdarzyła go właśnie tym darem, który wśród da
nych okoliczności sam jeden mógł doprowadzić do 
pożądanego celu: niezwykłą wymowę. Zdobywszy 
sobie jako rzecznik znakomitą stawę, rozpoczął 
0 ’Connel patrjotyczną swą działalność, nieubłaganą 
walkę przeciw ciążącym na narodzie ustawom wy
jątkowym. — Przedwstępnym warunkiem wszelkich 
dalszych, prawno politycznych zdobyczy, było równo
uprawnienie Irlandczyków z Anglikam i; dziełn 
temu poświęcił wielki agitator pierwszą porę 
swojego życia. Mowy, jakiemi walczył przeciw 
owym ustawom wyjątkowym, odbiły się do.iośnem 
eebem we wszystkich zakątkach wyspy i znalazły 
odgłos w sercach nieszczęśliwej ludności. Cała Ir- 
landja od krańca do krańca słuchała jego głosu i 
poczuła zapał w swej piersi. W eiągn la t niewielu 
został ulubieńcem narodu i zdobył sobie u niego 
zaufanie, jak  nikt przed tern. R. 1828 kandydował 
minister Vesey Fitzgerald, pochodzący z zasiedlo
nej od dawien dawna na ziemi irlandzkiej rodziny, 
do parlamentu. Kandydaturę swoją postawił w hrab
stwie irlandzkiem Clare, — gdzie zdawało się, ie  
ma wszelkie a wszelkie widoki powodzenia. — 
0 ’ConneI wychodząc z zasady, że wykluczenie ka
tolików od udziału w parlamencie irlandzkim nie 
odnosi się do parlamentu angielskiego, wystąpił ja 
ko rywal, a mimo że Anglicy poruszyli niebo i zie
mię, by przeprowadzić swojego kandydata, wyszedł 
po sześciodniowej walce wyborczej dnia 5, lipca
1828 z urny zwycięzcą.

Irlandja cała zagrzmiała okrzykiem nieopisane
go tryumfu. We wszystkich kościołach katolickich 
nroczyste odprawiano nabożeństwa na podziękowanie 
Bogu za odniesione zwycięstwo; na wszystkich gó
rach pozapalano ognie na znak radości. Ce pierwej 
zdawało się niemożliwem, stało się rzeczywistością. 
Odtąd mial zasiadać w angielskiej Izbie niższej I r 
landczyk, i to Irlandczyk z krwi i kości. Gabinet 
Wellingtona pojął bezzwłocznie, że ustawy wyjąt- 
kowe nie potrafią ostać się dłużej. Dnia 30. marca
1829 nchwalił parlament bil emancypacyjny. W wy
branym w lutym 1833 wedle nowej erdyoaęji wy
borczej parlamencie, zjawił się 0 ’Connel ne czele 
40 reprezentantów Irlandji, będących jednej z nim 
myśli i jednych przekonań. Teraz dopiero rozpoczął 
się drngi period jego praktycznej działalności W i
dząc zaciekłość większości angielskiej, założył tak 
zwane stowarzyszenie „repealne" i wystąpił z wnio
skiem zerwania zaprowadzonej r. 1800 prawodaw
czej nnii między Irlandją a Anglią i restauracji 
parlamentu irlandzkiego. Pod temi to hasłami umiał 
zjednoczyć całą siłę narodu 1 pokierować nią do 
wytkniętego celn.

Po całej Irlandji zaczęto zakładać stowarzy
szenia repealne, a duchowieństwo katolickie popie
rało patrjotyczne usiłowania 0 ’Connela; olbrzymie 
meetyngi, w których brało czasami udział do 
100.000 ludzi, wzmacniały rnch, który nmiał wielki 
agitator ntrzymać zawsze w karbach prawnych. 
Tak tedy wydzierano parlamentowi angielakiemn 
ustępstwo po ustępstwie, a htd irlandzki przychodził 
powoli do samopoznania i zapalał się coraz bar
dziej do sprawy narodowej.

0 ’Connel nmarł r. 1847 nie osiągnąwszy osta
tecznego swego celu, tj. prawnopolitycznego odrę
bnego stanowiska Irlandji. Umierający jednakże 
0 ’Connel rzuciwszy okiem na trzydziestoletnią swą 
działalność, działalność pełną walk i wstrząśnień 
gwałtownych, patrząc na ową broń, jaką  pozostawił 
w rękach tych co pozbawieni prawa i opieki, byli 
przez setki la t helotami na własnej ziemi , mógł 
umierać z tem przekonaniem, Że naród przezeń u- 
kochany dobije się z czasem niezawisłości.

— Z Życia l i t e r a ta .  Jeden z żyjących w Bruk
seli obecnie pisarzy polskich, Wł. W., podaje na
stępujące wspomnienie z życia literackiego w W ar
szawie, z la t wprawdzie jnż dość dawnych, niemniej 
jednak interesujące. W jednym więc z listów swych 
z Brukseli opowiada :

„Potrąciłem parę razy nazwisko Miniszewskieg®, 
który w drugiej połowie piśmienniczego zawodu tak 
przykre wspomnienie zostawił: Wówczas był to za-

bursowy pokazał i pokazuje dużo c ń a b r u s ó w ,
w których żydzi rej wodzili, ale płaszczyk 
Verfassungstreu pokrywa jeszcze ogrom doko
nanych i w trakcie będących.

Że B latty żydowsko • niemieckie występują 
z taką zaciętością i zaciekłością przeciw kle- 
rykałom, federałora, feudałom, to niema nic dzi
wnego; bronią tego co jnż zabrali i co jeszcze 
zabrać mogą, a zresztą, aby być klerykałem, 
trzeba mieć jaką takąreligię, taki żyd już dziś 
żadne nie ma; aby być federałem, trzeba mieć 
swój kraj lub kącik ; taki żyd go nigdy nie 
miał i nie chciał; aby być fendałem, trzeba 
czegoś więcej jak frajherstwa brukowego we 
Wiedniu. Taki żyd Verfassungstreu, ma'dla sie
bie jako żyd wszelkie korzyści, a przed sobą 
otwarte pole; uważa się w Austrji za Niemca, 
udaje liberała, chabruzi na legalnej drodze, wol
no mu jest wszystko i wszystkiego też sobie 
pozwala; byłby nie żydem, gdyby chciał nie być 
Verfassungstreu; takim został, takim jest, ta 
kim pozostanie, dopóki coś zyskowniejszego nie 
przy jdzie!

Czy mamy się może na tych żydów gniewać, 
że przerabiają się na Niemców, trzymają z Niem
cami, że zamarkowani przez Niemców p rzeciw ' 
nam piszą występują? ależ nie! czas przeko- 
nywań i gniewów platoniczny już dawno Jprze- 
szedł; przekonać ich nie sposób, gniewać się 
nie warto, ale trzeba się bronić i bronić oko 
za oko, ząb za ząb, jak  Mojżesz przykazał, a 
nawet, dwa zęby za jeden, jak żydzi prakty
kują — jeden procentów.

W niemiecko - żydowskich dziennikach ma
my Niemców i tych żydów przeciw sobiej; Niemiec 
rzuca na naszą niwę kąkol, aby nam przyszłe 
ziarno zanieczyścić; żydowska pisanina — to 
tylko sieczka. Kąkol trzeba nam wybierać, ple
wić, czasem z korzeniem wyrywać; sieczkę — 
trochę wiatru, łopatą w górę, a wszystko się 
rozleci. O.



bawny bardzo artyata-kłamca nastroju rodzinnego, 
w rodzaju Panie kochanku i prawdziwy typ począt
kującego, chudego literata. Przez czas niejaki mie 
szkal u Wilkońekiego, grali codzień w szachy, wy
mawiając sobie dziwaczne skoki konikami i prze
kłamywali się na wyścigi. Najczęściej zwyciężał 
W ilkońłki, raz jednak Miniszewski oduiósl świetny 
tryumf.

W zapale jakiejś dyskusji uniósł się i wrza
snął ram otkarz:

  Co mi tam dowodzisz, Grzmilasie (tak  na
zywał Miniszewskiego), ja  — wszystkich poetów i 
estetyków, we wszystkich językach żyjących i nmar- 
łych —  przeczytałem i na pamięć nraiem.

—  A czytał wujaszek estetykę Kropinsa ? — 
zagadnął bezczelnie Grzmilas, który wówczas prócz 
polskiego — nie znał i nie chciał uczyć się ża 
dnego obcego języka, żeby sobie nie psuć, jak  ma
wiał, złotej rudy mowy rodzinnej.

— Spodziewać się, że czytałem.
— W szystkie trzy tomy?
— Kłamiesz, G rzm ilasie, bo są cztery tomy.
Gramil&s l wszyscy obecni w śmiech z tego

skłamanego estetyk* Kropinsa ł czterech tomów, aż 
się Wilkoński z początkn rozgniewał, ale wkrótce 
głośniej śmiał się jeszcze niż inni.

Poróśniwszy się o drobiazg jakiś, Grzmilas 
wyprowadził się od Wilkońskiego, to jes t — wziął 
pod pachę rękopis, parę cybuchów pieprzowych, 
włożył do kieszeni flaszeizkę wódki kolońskiej, 
g rzeb ień , fajkę i poszedł żądać gościnności u ko
legów. Koledzy ci —  dwaj bracia cioteczni — chę 
tnie mu ją  ofiarowali, ale ciężka była sprawa z no
clegiem, bo zajmowali szczupłą jeduą stancyjkę, 
gdzie stało jedno wąziutkie łóżko i węższa sofa, 
na których sami sypiali. Grzmilas rozścielał więc 
sobie na podłoaz* resztki dywanika jakiegoś , za- 
fciast prześcieradła kładł ręcznik brndny, kilka a r
kuszy papieru i , przykrywszy się frak iem , spał 
wyśmienłtie , jak  mawiał. Kiedy koledzy wyszli z 
rana do biura, kładł się dopiero na łóżku lub sofie 
i parę godzin odpoczął na miększem posłaniu.

Pisał wtedy Strzechę domową — kurs dziejów 
polskich , który parafrazował z historji W agi i to 
tle  z peprawnej edycji Lelewelowakiej a ze starej 
pijarskiej.

Nie pamiętam człowieka , coby miał taką ła
twość pisania ; nic dlań trudnego nie było w prze
ciągu dnie, kilka lub kilkanaście arknszy pisma wzo
rowym kaligraficznym charakterem zapełnić — nie 
przekreślał prawie nigdy.

Nie jedząc bardzo często objadu , przepędzał 
codzień kilkanaście godzin nad pracą — żywił się 
na kredyt ogórkami kwaszonemi, sardelkami, chle- 
bem, serem itp. za jakie to wiktnaly zadłużył się 
w przeciągu miesiąca kilkunasto wierzycielom wjsą- 
aiedztwie około 25 złp. Najdoknczliwszym z tych 
wierzycieli był szewc , któremn należało się kilka 
złotych.

Którejś niedzieli nsłyszawszy glos jego i pu
kanie, Grzmilas, co jnż znżył wszelkiego rodzaju 
Wykręty, żeby mu się opędzić do czasu, urządził 
mu następującą facecję. Poprosi! kolegów, żeby go 
przykryli prześcieradłem i powiedzieli, że nagle 
Umarł. Szewczysko, mając nie źle nalaną łepetynę 
tego ranka, uwierzył ze zwykłą poczciwością, ce
chującą ludzi tego rzemiosła w Warszawie

— Winien mi wprawdzie kika złotych, ale 
niech mu tam Bóg nie pamięta — zawołał —  i da 
wieczny odpoczynek ! Zabawne było panisko, zawsze 
coś wesołego opowiedział.

W kilka godzin mając jeszcze lepiej zapra- 
saoną łepetynę, spotyka Grzmilasa na mieście.

— Wszelki duch Pana Boga chw ali!.. To — 
pan....

— A —  ja .
— W szak pan umarłeś i ży jesz .

* —  A tak — umarłem i Żyję.
Jakże to ?
—  W letargu leżałem.
— Chwalaż Bogu! To — może mi pau zwróci 

te kilka złotych, co....
—  Nia mogę, kochany majsterku , na pogrzeb 

się wydałem.
Facecyjka ta jes t autentyczną. Dostawszy na

stępnie od wydawcy kilkaset złotych za „Strzechę 
domową**, Grzmilas posptacał wierzycieli, a przede- 
wazystklem szewca, sprawił sobie laskę, kilka par 
rękawiczek , krawat ze świetną kokardą, zjadał co 
dzień po kilkanaśelb porcji lodów, które ubóstwiał, 
resztę przeczęstował z kolegami i wkrótce został 
znowu bez gorsza.

Szkoda, że Grzmilas ó w , taki zabawny wów- 
cnas, został kilkanaście la t później pnblicystą dą
żności skrąjnie-wstecznycb i wreszcie sprzedawszy 
łatwe a zdolne swoje pióro i nrągająe boleści na
rodowej, wiadomo, jak zakończył.

— Pom nik Franklina. W d. 81. lipca w 
opactwie W estminster w Londynie odbył się obrzęd 
•dełonięcia pomnika postawionego Johnowi Frank
lin. Pomnik wykonany został na żądanie niedawno 
zmarłej żony słynnego podróżnika, przez rzeźbiarza 
Noble, wedłng rysunków sir Gilberta Scott. Na co
kole je s t wyobrażenie okrętu, przez lody zamknię
tego, a ponad niem cztero wiersz napisany przez 
poetę Tennysona. Z prawej strony napis objaśnia, 
że pomnik ten poświęcony je s t „Pamięci sir Johna 
Franklin, urodzonego 16. kwietnia 1786 r. w Spilsby, 
hrabstwie Liukolshire, zmarłego 11. czerwca 1874 
r. w Point Victory na morzu Lodowatem, ukocha
nego przez załogę wodza, która wraz z nim zna- 
lazła śmierć przy przebywaniu drogi północno- 
zachodniej.“ Napis po lewej stronie objaśnia, że 
pomnik postawiony został staraniem wdowy, zm ar
łej w dnln 18go lipca 1875 r., w 83 roku tycia . 
Szczyt pomnika wieńczy popiersie Franklina z bia
łego marmuru wykute.

— P r z e m y s ł  galanteryjny w coraz nowych 
wynalazkach czerpie swój rozgłos i powodzenie. Do 
przedmiotów, które dziś są najmodniejszemi, należą 
łaski z fajerwerkami, oraz z nabojami dającemi się 
wyrzucić za pomocą dmuchnięcia. Laski takie po
jawiły się jnż w Warszawie. Przyrząd je s t bardzo 
prm ty, a zarazem bardzo dowcipny. Ujęcie górne 
i stów ka dolna kija, odkręcają się i pozostawiają 
w rękn rodzaj wązkiej lufy, w której lekko i ła- 
; -o chodzi żelazny stempel, natrafiając na opór 
dopiero przy końcu improwizowanej strzelby. Z tej 
strony właśnie wkładają się ładunki, których je s t 
Gzy rodzaje: jeden z drobnym śrutem, drugi z ma
łą kalką, trzeci z fajerwerkiem. Dmncknąwszy z 
przeciwnego końca, i to bez wielkiego wysilenia, 
stempel rnchomy przebiega dłngość lnfy i nderze- 
niem swoim wypycha wspomniane powyżej naboje.

Opowiadano nam, że dąst wyrzucony, z tej, 
niby do zabawy tylko słnźyć mającej broni, na pię
tnaście kroków odległości wrył się w drzwi lakie
rowane wcale głęboko. Zatem narzędzie to może 
mieć i swoje kryminalne zastosowanie, gdyż z bliż
szej odległości i przy użyciu ładnnku z knlką, 
brat brata, przyjaciel przyjaciela, może w calem 
inaczeniu tego pospolitego u nas wyrażenia, zdmu
chnąć ze świata, a fajerwerkiem, rodzajem racy 
jaskrawej i palącej, dającej się wysadzić w po
wietrze na wysokość sześćdziesięciu stóp w górę, 
spalić jego dom, budynki gospodarskie i tym podo- 
jd," dobytek.

W iek bieżący, kładzie znamiona swego cha- 
•al «ru nawet na igraszkach, a przemysł galante- 
•yj /  naśladuje swego potężnego b rata — prze- 

4>7 wojenny.

— T rychiny w  W arszawie. W jednym ze 
szpitali warszawskich zmarł na różę mężczyzna, 
w którego mięśniach znaleziono trychiny w ogrom 
nej ilości. Chory ten kilka dni przedtem przybył

Prus.
—  Zderzenie się okrętów. Dnia 28. z. m. 

dwa parowce angielskie, „Lady Catherina“ i „Milo“ , 
wśród jasnego dnia i w samym porcie Swinemiinde 
tak o siebie uderzyły, że pierwszy z nich, mocno 
uszkodzony, w przeciągu 8 minut do dna poszedł. 
„Milo“ , któremu główną przypisują tej katastrofy 
winę, lubo sam mocno uszkodzony, chciał zawczasu 
zemknąć, lecz przytrzymany musi czekać, dopóki 
cała ta sprawa nie zostanie wyjaśnioną. „Lady 
Catharine“ był to przepysny i prawie nowy okręt, 
200 stóp długi a 30 stóp szeroki, żelazną blachą 
obity, pełen węgli kamiennych. Trzydzieści pięć 
tysięcy talarów przeznaczono temu, kto go wydo
będzie, lecz nikt się dotychczas nie zgłosił.

— Srokaty chłopiec. W gabinecie anatomi
cznym woskowych figur w Melbonrne wystawiono 
teraz ciekawy okaz chłopca srokatego. Rodzice je 
go byli Kaframi czystej rasy, potomek ich zaś ma 
skórę wielobarwną. Całe ciało ma barwę skóry 
Europejczyka, plamy liczne są brnnatne. Włosy są 
również pół czarne, pół białe, a źrenice oczu mają 
białe pnnkta, które natnralnie osłabiają ogromnie 
wzrok. Zresztą dziecię je s t  silnie zbudowane, zdro
we i bardzo dowcipne. Może mieć la t trzynaście 
lajwyżej. Oryginał przez dłnższy czas pokazywał 

się w Barnnm w Ameryce.
— O dpowiedzialność dróg żelaznych w 

Stanach Zjednoczonych za uronione lnb skradzione 
na kolejach przedmioty, musi być, zdaje się, dale
ko większą niż w Enropie. Jakiś romantyczny kon- 
dnktor drogi Nordwostern pocałował damę jadącą 
pociągiem na którym pełnił slnżbę. Obrażona pię
kność wniosła skargę na towarzystwo kolei i sąd 
w d. 14. lipca przyznał jej 1000 dolarów wyna 
grodzenia za skradziony pocałunek.

- W zrost ludności w e Francji zmniejsza 
się. Dr. Decaisne w ostatnich czasach , poświęcał 
się pracy, owocem której był fakt, który je s t dosyć 
bolesnym dla tego krajn; — przekonywa bowiem o 
ciągłem zmniejszaniu się tam wzrostu ludności. 
Czytając obszerne rozprawy, do jakich dała powód 
organizacja arraji , tndzież prawo zaciągu wojsko
wego, zastanawia najwięcej wspomnionego antora, 
to zaniedbanie , —  prawie znpełne, — w jakiem 
pozostawiono jedną ze stron najdonośniejszych tej 
ważnej kw estji, jaką je s t brak wiadomości s ta ty 
stycznych, odnoszących się do wzrostu lndności we 
Francji, w stosunku do znaczniejszych państw eu
ropejskich. Antor ten mniema, że stałoby się nader 
użytecznem, porównanie rzeczywistych cyfr i wy
padków : 1) Co do liczby małżeństw oraz płodności 
tychże w różnych krajach, 2) co do liczby nrodzeń 
— i 3) co do przewyżki liczby nrodzonych nad 
liczbę zmarłych. Z cyfr otrzymanych przez autora, 
okazuje sie: Że Francja pod terai trzema względami, 
ostatnie zajmuje miejsce w Enropie. W Prnsiech 
n. p. na sto małżeństw , rodzi się 460 dzieci , gdy 
tymczasem we Francji na taką samą ilość małżeństw, 
zaledwie 300, czyli, że na sto głów całkowitej lu- 
duości w Prnsiech, przypada w średniem przecięcia 
urodzeń 3 ’98, kiedy we Francji tylko 2 55. Prze- 
wyżka zaś nrodzeń nad śm iercią , — obliczona na 
miljon mieszkańców, wynosi: w Prnsiech 13.300, 
kiedy we Francji 2.400. Przypuszczając teraz, na 
zasadzie powyższych cy fr, że podwojenie ludności 
F ra n c ji , pozbawionej dziś dwóch najpjękniejszych 
prowincyj i dotkniętej niesłychaną klęską ostatniej 
wojny, wymagałoby czasu 170 la t ,  dla urzeczywi
stnienia się, to Prusy potrzebnją do tego ty lko: 44, 
Anglja 42, Rosja 66 lat. Można ztąd, mówi p. Jul. 
Simon, ocenić niebezpieczeństwo złego , jakie nam 
grozi, a ponieważ trzeba koniecznie walczyć prze
ciwko tem a , —  starajmy się więc zachowywsć i 
wzmacniać tycie ludzkie. Cóż bowiem znaczy ziemia 
bez lndzi ? W szak te n , coby potrafił przyczynić 
miljon naszej ludności, więcej by uczynił dobrego 
dla pomyślnego stanu i przewagi krajowej, aniżeli 
ten coby z ofiarą krwi rozlanej , powiększył k raj, 
o kilka lnb więcej mil kwadratowych przestrzeni.

—  Operacja finansowa. Młody człowiek, n a 
leżący do armji anstrjackiej, ma wnja, którego zdro
wie jednak niestety, niemniej wielkie jak  jego ma
jątek . Siostrzeniec kocha swego wnja nadzwyczaj, 
ale mimo to czeka z niecierpliwością na chwilę , w 
której będzie mógł jako jedyny dziedzic olbrzy
miego majątku zapłakać nad grobem swego wuja — 
bo drożyzna je s t wielka, a kredyt ograniczony. Na 
imię wnja siostrzeniec zawsze pieniądze dostać mo
że, boć śmierć nareszcie przyjść mnsi chociażby w 
dalekiej przyszłości. A że żyd-Iichwiarz (to syno
nim) zawsze się w takich razach nadarzy, więc w 
r. 1870 zaproponował porncznikowi jeden ze szkoły 
Getzla Wilkenfelda pożyczkę. W arnnki je j były 
skromne. Suma 3.000 tysięcy miała się dostać w 
ręce porncznika , a jako procent corocznie miał p. 
porncznik dopisywać aż do śmierci swego wuja
3.000 zlr. Dłużnik przyjął w arnnki, ale zaledwo 
owe 3.000 znalazły się w jego pugilaresie, ja le i 
lichwiarz niezadowala się temi warunkami i Żąda 
półrocznege procentowania i dopisywania każdego 
pierwszego stycznia i lipca 2500 złr. do sumy pier
wotnej. Przyszły dziedzic potrzebował gwałtownie 
pożyczki, nie wzdrygał się nieco przesądzoną stopę 
procentową i — podpisał, a dziś w chwili śmierci 
wnja mnsi zapłacić lichwiarzowi okrągłą sum kę:
51.000 gnldenów.

— Na danych historycznych! Przytacza
my tn podaną, przez dzienniki paryzkie krótką 
treść opery pana Jancićres, która ma być wkrótce 
przedstawioną w wielkiej operze francuzkiej, p. t. 
„Dymitr Samozwaniec. “

„Po śmierci cara Iwana IV., Borys Godunow 
przywłaszcza sobie tron, dzięki zbrodniczemu po
parcia awanturnika polskiego, hrabiego Luzacji, 
który nsunąt pięcioletniego Dymitra syna cara, 
podpaliwszy Kreml i korzystając z popłochu, przez 
ten pożar sprawionego. Ponieważ Borys okazał się 
niewdzięcznym dla tego swojego wspólnika zbro
dni, hrabia Lnzacji wynalazł, jaka współzawodnika 
do tronu, młodego człowieka z chłopskiej rodziny, 
którego kazał wychować tajemniczo w klasztorze, 
któremn wmówił, że je s t  Dymitrem, synem carskim. 
Samozwaniec przyznany został przez carową Ma- 
rję wdową po Iwanie, za własnego jej syna i od
prawił zwycięzki pochód do bram Moskwy, która 
mu się poddała. Dymitrowi dopomogła skntecznie 
do tego powodzenia księżniczka Marta, współro- 
daczka polskiego hrabiego Lnzacji, która kochała 
samozwańca i marzyła o podzieleniu z nim władzy. 
Ale Dymitr zrobił już poprzednio wybór żony. By
ła to niejaka Maryna, z którą on zamierzał tron 
podzielić. Hrabia Lnzacji zawiedziony, powtórnie 
objaśnia samozwańcowi o jego urodzeniu i chce go 
zmusić do ożenienia się z Wandą — Dymitr roz
gniewany, rani hrabiego Luzacji, sądząc, że go o 
śmierć przeprawił, ale ranny znajduje schronienie 
n Wandy, która przez najętych oprawców, z h ra 
bią Luzacji na czele, każe zamordować Dymitra 
w chwili, kiedy ten Marynę prowadzi do ołtarza.*

Dzieuniki paryzkie dodają, że libretto do tej 
opery, skreślone je s t na danych ściśle history
cznych !!!!

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
K raków  d, 6. sierpnia. Przebieg dzisiejszego 

targn, jakkolwiek nie zupełuie je s t zadawalniający, 
bo ceny ponownie się cofnęły, ale dotyczy to gtó ■ 
wnie pośledniejszych gatunków zboża, podczas gdy 
ziarno wyborowe było poszukiwane i ceny tegoż 
prawie niezmienione pozostał. Spekulanci zachęceni 
raptownem podniesieniem się cen przed dwoma ty 
godniami, rzneili się do knpna nie zważając bynaj
mniej na jakość i tym sposobem na tutejszym p la 
cu naprowadziły się zapasy ziarna w najlichszych 
gatunkach, która to okoliczność tem gorzej na u- 
sposobienie targn oddziałała, że ofiarowanie stało 
się przez to dosyć natarczywem.

Z drugiej strony stan powietrza dla zbiorów 
niepomyślny, sprzyjał usiłowaniom podtrzymania 
cen, i dlatego takowe małym tylko uległy zmianom.

Notowano następnie :
P z e n i c a biała 10 '— do 1 125  zł., czerwona 

9-50 do 11-25 zł., żółta 9 —  do 11-— zł.
Ż y t o  przednie 8-— do 8-50 zł., średnie 7- — 

do 7-50 zł.
J ę c z m i e ń  browarowy 5 50 do 6-— zł., na 

paszę 5’— do 5-25 zł.
G r o c h  kuchenny 9-— do 10-50 zł., na p a 

szę 7.—- do 7-50 zł.
R z e p a k  10-50 do 11-—  zł.

Z  K rak o w a donoszą nam również, Że z przyczyny 
ciągłej słoty targi w nbiegłym tygodniu bardzo 
smutno wyglądały Dowieziono cokolwiek nowej 
pszenicy, lecz takowa z powodu wilgoci nieznaj do
wala kupców, lnb tylko po zniżonych cenach mo
gła być sprzedaną. Producenci uskarżają się na 
dnżo porośniętego zboża. W niektórych okolicach 
krajn, jak  i koło Tarnowa, w skntek długo trw a
jącej niepogody ziarna dnźo ucierpiały. Młyny pa
rowe nie wielki brały udział w zaknpnie.

Ceny zboża W Królestwie coraz bardziej idą 
w górę, 31, z. m. w Piotrkowie ofiarowano po 12 
rabli (przeszło 18 reńs.) za parę. Jęczmień również 
je s t bardzo posznkiwany.

Lwów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze
ciętne wal, austr. z dnia 5. sierpnia 1875 ro- 
kn. M ierzyca: pszenicy 81ft. 5 zlr. 07 c.; żyta
77ft. 3 złr. 05 c.; jęczmienia 65ft. 2 złr. 21 e., 
owsa 46ft. 1 złr. 92 c.; hreczki 76ft. 3 złr. 67 c„ 
prosa 00 ft. — złr. — ct.-, grochu 00 ft.
— złr. — ct.; ziemniaków 1 złr. 52 ct. — 
Oetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana 
1 złr. 58 c.; słomy — złr. 71 c. wełny — złr.
— c. — Sąg drzewa twardego 13 zlr. 45 c., 
miękkiego 9 złr. 80 c. —  Funt mięsa wołowego 
25*/, 0c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro splrytnsu 45° 18 zł., 76° 28 zł., 86° 34 
zl., 90° 35 zł.

S praw ozdanie tygodniow e lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i prodnk 
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 29. lipca do 5. sierpnia 1875.

Z b o ż a :  Pszenica stara  170ft. czelna biała
9-75 do 10-50 zł., nowa 9-25 do 9-50 zł., 
średnia —*—  do —*—  zł

Żyto 160ft stare 6-75 do 7-— zł., no
we 6-25 do 6-50 zł.

Jęczmień n. 140ft. dla browarów 5-25 do 5-75 
zł., opasowy — •—  do — zł.

Owies nowy lOOft. 3-25 do —•—  zł.
Hreczka 140ft. — ’—  do — -—  zł.
Knknradza I70ft. 6’— do — •— zł.
Proso 180ft. — do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go 

towania 7-55 do 7*75 zł., ‘opasowy 5-25 do 6-50 zl.
Soczewica 180ft — •— do — *— zł.
Fasola 180ft. biała 8-— do 8-25 zł., pstra 

—- — do — •— ml.
Bób lOOft. do —
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. poślednia —•— 

do —•—  zł., przednia — -—  do —•—  zł., średnia 
— •— do — •— zł.

Anyż rosyjski lOOft. — •— do — •— zł.
Anyż płaski lOOft. — •—  do — •— zł.
Kminek lOOft. 15-—  do 16-—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 150ft.

10-— do 10-25 zł.
Rzepak letni 150ft. 8-50 do 8-75 zł.
Lnianka I50ft. 7-50 do 8-— złr.
Nasienie lniane 150ft. 9-50 do 9-75 zl.
Nasienie konopne 120ft. 5-50 do 5-75 zł.
Chmiel lOOft. — ■*— do — zł.
Potaż lOOft. — do — zł.
Miód lOOft. pożądany — •— do — •— zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 16-12 

do 16-25 zł.
Spirytus 80 Tralles, 41 miar na paździer., 

maj 15 25 do 15 50 zł.

N a częste z a p y tan ia  listowne, która ze 
sprzedawanych n nas w krajn żniwiarek je s t naj
praktyczniejszą, powiemy, że stanowcze zdanie je s t 
niemoźliwem. Dodamy tu tylko wiadomość, która 
niezawodnie ziemian naszych obchodzić będzie , że 
na dwóch wielkich konknrsach, które się w tych 
dniach odbyły, jeden w Augermhnde koło Berlina, 
a drngi w Woroneżu, żniwiarka Johnston’a, otrzy
mała pierwsze złote medale, zdystansowała bowiem 
w pospiechu i precyzji żniwiarskiej, wszystkie kon
kurujące z nią mechaniczne towarzyszki.

N ow e m iary i wagi.
(Ciąg dalszy.)

§. 31. Sprawdzanie i granice błędów.
Sprawdzając wagi, trzeba dochodzić ich dokła

dności, cznłości i wytrzymałości, za pomocą aposo- 
bów w instrukcji dla urzędów przepisanych, można 
zaś nważać wagę za zdatną do cechowania, jeżeli 
błąd dokładności co najwjęeej dochodzi do granicy 
cznłości wymaganej od wagi, i jeżeli waga, w s ta 
nie największego dopuszczalnego obciążenia, jeszcze 
wyraźnie daje odchylenie, gdy się doda po jednej 
stronie ciężarek, który nie powinien więcej wyno
sić jak :

1. U wag ścisłych, a mianowicie takich, które 
po jednej stronie udźwignąć mogą:

5 K. i nadto >/„„00. 250 G. aż do 5 K. w y
łącznie */5oooi 20 G. aż do 250 G. wyłącznie 7moo» 
mniej niż 20 G. l/1000.

2. U wag w pospolitym obrocie handlowym u- 
źywanych, a mianowicie :

a) n wag równoramiennych, drążkowych i sto
łowych, które po jednej stronie najwięcej udźwi
gnąć mogą:

5 K. i nadto '/ł000, mniej niż 5 K. >/
b) u przemianów '/ł0oo>
e) n wag pomostowych */aoto»
3. i u prostych wag kramarskich 7»o»-
§. 32. Cechowanie. W agi równoramienne Ce

chnje się tak, iż na jednem ramienin, na którem 
nie jes t oznaczona wytrzymałość, należy położyć 
liczbę roku tuż pod cechę. Na wagach ścisłych ma 
być nadto dodana gwiazda o sześciu promieniach 
pod orłem lub obok niego.

Przezmiany cechuje się na belce przy pierwszej 
i ostatniej kresce podziałki, tndzież na hakn, albo 
też na skówce i na zawieszadle ciężarka rncho- 
mego.

U wag pomostowych wybija się cechę na tem 
ramieniu drążka, na którem kładzie się ciężarki, a 
nadto wypala się ją  na pomoście i podporach w 
stosownych miejsach.

W agi pomostowe z ciężarkiem ruchomym i 
podzialką cechuje się tak jak  przezmiany.

W agi stołowe cechnje się podług przepisów
dla wag równoramiennych drążkowych albo pomo
stowych, według tego, które z nich dadzą się za 
stosować. Jeżeli drążki wag są z lanego żelaza, 
to mnszą mieć wpuszczone czopki miedziane lnb 
mosiężne, do umieszczenia na nich cechy.

Wagi kramarskie cechnje się w tych miej- 
cach gdzie są przynitowane paski blaszane z gło

skami H. W. tik , aby pasków blaszanych nie mo
żna było odjąć bez naruszenia cechy.

II. A ^ k o h o m e try .
§. 33. Narzędzia dozwolone.

Do sprawdzania i cechowania będą przyj
mowane tylko takie szklanne alkoholometry, 
które podają w odsetkach objętości ilość alko
holu zaw artą w płynie wyskokowym przy cie
płocie prawidłowej 12“ R. i zaopatrzone są 
wtopionym w uie ciepłomierzem, którego na
czyńko z rtęcią jest zewnątrz głównej dętki 
areometru i stanowi dla niego dostateczne ob- 
ziążenie bez żadnych dodatkowych ciężarków.

Średnica zewnętrzna naczyńka z rtęcią, 
nie powinna przenosić 13 milimetrów. Narzędzie 
powinno w wodzie lub w tym najsłabszym wy
skoku, do którego je s t przeznaczone, tak pły
wać, aby jego szyjka stała pionowo a ono mia
ło w tem położeniu dostateczną stałość równo
wagi. Szyjka powinna być zupełnie prosta.

Alkoholometry metalowe, tudzież szklanne 
takie, które obok wyżej wymienionej jeszsze 
inną mają podziałkę, nie będą do sprawdzania 
przyjmowane.

§. 34. Urządzanie podziałek.
a) Podziałka odsetkowa alkoholometru mo

że zawierać albo zupełną podziałkę od 0 do 
100 albo tylko jej część, a mianowicie albo w 
całych odsetkach, albo też z dodaniem ich pod
działów. Jeżeli podziałka jes t zupełna, to odle
głość obu głównych punktów, oznaczonych przez
0 i 100 powinna wynosić najmniej 160 milime
trów; jeżeli zaś jest tylko część podziałki, to 
pojedyncze części tejże nie powinne być mniej
sze, jak  odpowiednie części podziałki zupełnej, 
mającej dłngość 160 milimetrów.

Na podziałce powinno być wyrażone na
zwisko i miejsce zamieszkania fabrykanta, cię
żar narzędzia w centygramach oraz napis: 
„Akoholometr podający odsetki wyskoku, mają
cego gęstość 0.7950 przy -f- T-12® R. — Czytaj 
z góry.“ Podziałka powinna być tak wsunięfa: 
w rurkę, aby jej kreski były prostopadłe do 
osi szyjki; do umocowania jej na wewnętrznej 
ścianie szyjki ma być ustalone na szyjce za po
mocą cienkiej rysy zrobionej djamentem.

b) Ciepłomierz winien być zaopatrzony po- 
działką reaumura, i jako tak i oznaczony; po
działka winna sięgać przynaj-iiniej do 10 sto
pnia poniżej zera i przy -f- r£ stopniu być o- 
znaczcna kreską czerwoną.

§. 35. Tprawdzanie i granice błędów.
Przy sprawdzaniu należy się trzymać spo

sobów instrukcji podanych. Cechować można 
tylko wtedy, jeżeli:

1. Narzędzie odpowiada wymogom poda
nym w §§. 33 i 34 ;

2. Podziałka alkoholometru, porównana ze 
wzorową siatką podziałek do tego celu służącą, 
nie okazuje zboczeń przenoszących 7«0 jednej 
cząstki podziałki.

3. Jeżeli przy porównywaniu narzędzia z 
prawidłowym alkoholometrem, i ciepłomierzem 
w oba poaziałkach nie okażą się większe zbo
czenia jak  o '/. stopnia.

Cechę daje się na podziałce papierowej a l
koholometru, na którąj zarazem zapisnje się 
rok i liczba protokołn urzędowego.

§. 36. Poświadczenie sprawdzenia, tablice 
redukcyjne, przepis użycia.

Do każdego alkoholometru będzie wydane 
poświadczenie sprawdzenia, egzemplarz -tablic 
redukcyjnych razem z przepisem użycia na 
tychże wydrukowanym.

Poświadczenie sprawdzenia zawiera nazwisko
1 miejsce zamieszkania fab ry k an ta , diień spraw
dzenia, liczbę protokołn nrzędowego, zakres po- 
dz ia tk i, ciężar narzędzia i pięczęć urzędu miar i 
wag.

Zgnbione poświadczenie sprawdzenia, może być 
zastąpione nowem, jedynie po nowem sprawdzenin 
narzędzia.

III . C n k r o m i e r z  (accharometer).
§. 37. Narzędzia dozwolone.

Cukromierze zaprowadzone rozporządzeniem c. 
k. ministerstwa skarbn z dnia 19. grudnia 1852 
(dz. n. p. LXXIX) do oznaczenia ile brzeczka w 
sobie zawiera wyciągn , wtedy tylko będą przyjmo
wane do sprawdzania i cechowania, jeżeli podają 
co do ciężarn odsetki enkrn zawartego w rozczynie 
cukru czystego w wodzie przekroplonej przy cie
płocie prawidłowej 14 stopni Reanmnra, je ź li będą 
szklane i połączone z termometrem w nie wtopio
nym, którego nzczynko z rtęcią, je s t zewnątrz głó
wnej dętki areometru i stanowi dla niego dostate
czne obciążenie bez żadnych dodatkowych ciężarków.

Średnica zewnętrzna naczynka z rtęcią , nie 
powinna przenosić 13 milimetrów. Cukromierz po
winien w takim płynie , w którym się zanurza nie 
więcej jak  po najniższą kreskę podziałki pływać z 
dostateczną stałością równowagi w ten sposób, iżby 
jego szyjka stała pionowo. Szyjka powinna być 
zupełnie prosta. (Dok. nast.)

Ostatnie w iadom ości.
Dowiadujemy się, że prowodyry świętojur- 

scy przedstawiali się ministrowi Lasserowi, gdy 
na pogrzeb hr. Gołuchowskiego zjechał do 
Lwowa. Treścią rozmowy dotyczącej była mię
dzy innemi sprawa, powyżej w artykule „Unia 
na dzisiaj1* poruszona — pomawianie ducho
wieństwa ruskiego o dążności szyzmatyckie, — 
rezultatem zaś rozmowy po części komunikat, 
w półurzędowej Politisch< Coretpondenz podany 
(ob. artykuł wspomniany). Naturalnie, że kieru
jący artykuł 79 nr. Stówa nie był ministrowi 
znany, a tem mniej ów wyraz „dzisiaj “.

Sułtan nadał namiestnikowi Dalmacji Rodi- 
czowi wielką wstęgę orderu mediidje, jenera
łowi Jowanowiczowi w Dubrowniku tenże order
2. klasy, jeneralnemu konsulowi anstrjackiemn 
w Serajewie (Bośnii) ten order 3. klasy; wielu 
zaś oficerom załogi dubrownickiej 3., 4. i 5. 
klasy.

Ministerjalna wiedeńska Montagsreime kon
statuje, że powstanie hercegowińskie zostało 
wywołane tylko przez wewnętrzne powody; z 
zewnątrz nikt go nie wywoływał; że dotychczas 
jes t ono zupełnie izolowane, a nad sytuacją po
lityczną góruje porozumienie trzech mocarstw 
cesarskich, którego punktem wyjścia i celem 
jes t utrzymanie status quo na Wschodzie.

Z Paryża d. 9. b. m. donoszą: W. ks. Kon
stanty przybył tu inkognito. Rodan opada. Nie
bezpieczeństwo powodzi mija.
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9. ■ 2 pop. 729.0 17., 1 6 , 97 9 n n w 3

Telegramy Gazety Narodowej.
Dubrownik d. 9 sierpnia. Ze źródeł 

słow iańskich donoszą: Pod New esinią 200
chrześcian uderzyło na 800 Turków, k tórzy  
zostali zupełnie pobici, u trac ili dzia ła i za
pasy żywności, a Selim basza został rannym.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie

8. sierpnia najwyższa temperatura -f- 2 1 .,“ Cels 
( 1 7 . /  Reanm.)

8. sierpnia najniższa temperatnra +  1 4 . /  Cels 
(11-*® Reanm.)

Lwów, z Izby handlowej 9. sierpnia.

Kolej gal. Karola Ludwika . 226 _ 228
„ Lwow.-Czerń. Jassy . 138 50 140 50

Bankn Lip. gal. po 200 złr. . 238 — 240 _L.
„ kred. gal. po 200 złr. . 216 — 218 _

II. L is ty  za st. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . 87 90 88 50

„ „ „ 4 pr. w. a. . 79 25 80 —
„ „ „ 5 pr. okres. . 87 90 88 50

Bankn hip. gal. 6 pr. . . . 92 80 93' 40
Gal. zakl. kred. włość. 6pr. . 98 50 100
Ogólnego roln. kredyt, za-
kladn dla Galicji i Bukowiny . . 90 10 91 20

III. Obligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 75 87 50
Poź. k raj. z r. 18^3 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 15 50 16 50

„ „ Stanisławowa . . . 16 __ 17 50
IV. Monety.

Dukat holenderski . . . . 12 5 20
Dukat c e s a r s k i ........................ 19 5 27
N a p o le o n d o r .............................. 87 8 94
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 90 9 lu
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 58 1 68
Rnbel rosyjski papierowy . . . 1 53 U. 1 547 ,
T alar praski srebrny . . . . . — — — —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 637, 1 6*13 U
Srebro ......................................... 101 — 102 50

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 9 sierpnia 1875. 

godz.na 10. minnt 40 przed południem.
Akcje kred. 216.80. Angle-anstr. 108 90
Unionsbank 96.40. Yereiusbank — .—
Kohr Kar.Lud. 225 25. Kolej połodu. 97 75
Franko- a is tt .  — .— . Baubani — . -
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. — . —
StM tsbahn —.—. Wied. Tramy/. —  —
Ostbahn .— . Nr.poleondor — i
Rnbel papier. — .— . Usposot. dość silne.

W iedeń 9. sierpnia 1875. 
godzina 2 minut 15. po południa.

Akcje fran.-aus. 34.—  Węgier, kred 211-75
Anglo - auśtr, 107.30. UnJoKsbank 95.50
Kol^j Kar. Lud. 225.— . Ncrdbahn. 181.—
Kolej południc. 97.25. Kolei Alf/id 125 50
Kolej E łibley 181.— . Kol^i Lw.-czw 138 Jó
Węg. Nórdotatb. 118.25 Vereina-BauV 7 .M
Wiener-Bauges. 2 150 . Węg. OaifcaLn. 48.—
Gal. lnćemnlz. 87.—. Losyz r. 1864 137.60
Frauco-H.-Bank 58.75. VerkekrsVa.n ,87.*—
Losy tureckie 52 50. Baubnnk-Ar: ’11 25
Koląj państwow. 277.— . Bankyerein 9 6 .—
Wied. Banyer. 22.60. Losy Węgier. 82.40
Usposobienie: mdłe.

B erlin , 7. sierpnia. Rnss. Banknoten 280.50. Cre
d it  Act. 389.—  Lombarden 173.50 Galizier 103.—  
Staatsbahn 507.50 RmnUnier 29.25 0«sterr.-Bank- 
noten 182.50 Usposobienie: —

Pociągi ko le jow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a  k o w a  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o ło c z ju k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy). 

D o  C u e m io w le c : iauo o godzinie 6 . min. 
50 (poc;ąg pospieszny); w południe o godz.
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. l i .  min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n i s ł a w o w a  (przez S try j): rano, o
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  J r o d w o lo c z y s k  (z Podzam cza): w połu
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ): 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K r a k o w a  : o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. ranó.
W, Czern low iec : o 10. godz. 13. min. w nocy, .

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południa.
Z  Pod w o loczysk  i B ro d ó w : o 3. godz. 48; 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y ja : codziennie o 7. godz. 22. minnt

N a d e s ł a n e .

Doktor m edycyny, chirurgii 
i akuszerji

tata Królewski
specjalista do chorób 

wenerycznych i skórnych
o r d y n u j e  c o d z i e ń

od godz. 2. do 4 . po polnd. 
wm~ przy ul. Teatralnej I. 10. wc,

(gdzie księgarnia pp. Gnbryi



Dr. E. SawickiLwów, z Izb? handlo
wej dnia 7. sierp.
I. Akcje za sztuko. 

Kolej gal. Karola Ludwiku 
„ Lwow. -Czren Jassj 

Baśka Lip. gal. po 200 zł. 
„ kred. gal. po 200 zł.

(1. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

,  „ „ 4  pr. w. a.
„ „ „ 6 pr. okfri.

Banku łup gal. 0 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/„ 
loeowanie w 15 lat . 

III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic,
Poż. kraj. z r. 1878 po C pv. 
Losy miasta Krakowa 

„ „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 7. sierp . 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. w banku, 5 pr

” l889 cale losy (ui ‘i

f g 1839 \  losu 
’P  1864 po 250 z i i  pi 

5*5 1860 .500zl.w a.6p. 
£  o  1860 e USD .  .  ..

1864 ,  100 ,  B , 
Listy t a s t  Hom pc 1?- * nr 
O b !'g . indm. za 1 Ot)/-. 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne pubnczut poź}c -
Węg;«-.poi.kcLpo 12;:zl.5j 
Węg. poż. prem.po 10 złr 
Turecaa poL kol. po 400 fr 

Akcj8 bankowe. 
Auglo-austr. jo  200 zł. 12( 
Bodencred.au.po200zl.a0 pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160z! 

weir.200*1. sin.o. 6i

. mieszka obecnie przy ulicy K o -  ]  
f  p c r n i k a  3 .  Ordynacja domowa a 
|  lekarska w zwykłych godzinach. t  
[ 3175 2 - 8  )
v w w n w w w

Obligacje \ń& 
stwa kolej. Iza
Albiechia.podoOd 
A ir.ldz.20 .izł5p r 
Czeska z.300 /,!. ?. 
f)nii3»trżań.ik:i 80 i 
H łbie ty pr. ?, pr j

Perdynaud;
Księgarnia K .  W I L D A ,  ulica Tła- 

licka K I  poszukuje

„ IV.em. a 300*1. 5pr. 
Lw. Czer. Jas. 1. oin. 186 

500zt.5 pr.srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. om. 186 

300 zł. 5 pr. erebr w. a 
Lw. Czer. Jas. 111. ort 186;- 

3W) zt. 6 pr. srebr. w i. 
Lw. Czer. Jim. IV. em 18 

300 zł. 5 pr. sve'i r  w •• 
Rudolfa po 3'Wzl 5 pr.sr.kra 

w em. 1869 po :soo zl
5 pr. srobr. w :

„ „ 1872 po 3tX) /■
5 pr. srebr. w

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr

Papiery loteryjne (s/, 
Zak.kr.d.band.i prz.pi- (r. 
Klary po 40 zlr. a>. i 
Keglimch ,  jo ,
Krakowska po 26 zlr 
Palfty „ 40 ,
Rudolfa ,  10 ,
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois ,  40 „
8tanislaw.(poł.) pa 2 .nl w 
Waldsteiii po ‘jo  ał. ui 
Windlazjfraly po 2ii tl
Dewizy (3mie:i i zn • 

Berliń JoO tal.
Frankfurt 100z} (siuhb.i; . 
Band crtjD Omark. hun*- 
L-indrn lfi ft. sterl 
l?*ryi. 100 frank.

Akcje ho’ei.
Albrechta po SX, zh 
Alfóldzkiej po 200 zlr 
Uniestrzańskioj „ 
EHbiety „
Ferdynanda pótn. po

z ukończoną 
klasą.

P A P K Ę
do pokrycia dachów,

( D a c h p a p p e )
znaną jako  ruaterjał ogniotrwały 
utrzymuje zawsze ua składzie

g .l Karl., po 200z ł f  . 
Lw. * * ’* <iV‘»łfOj 
Mir Szl (cent.)p<>200łir.n 
iust.półn.zacb.piMjOO zt sr 

„ ,  l i i  B. po 200 zl sr
lii:dotCa po 200 zlr. s. r 
rśitdmiogr. po 2M1 w. a. sr 
dl&itsuieb. Ges. 200 zł. w. a 
Siidhalin po 200 zl. srebr 
1'rajuway w i od. po 20 i z,
rtąg.gal.U.up.jpoJOOzl.w.a 
W.jg.pob wschód p.200 zh ,  

,  wiicb. (Ostb ) po jf<

,  zschud. (We*tb.) po -ts 
zlr. w. a. . .

Akcje prkem, ałowe. 
Budów.Tow.austr po2U)i.i 

» ,  wied. „ 100 „
,  tanich pom.polOO z. 

Listy zastaw. (zalOOzł.
liodet cred :dlg. iiit.5pr.sr.

.  spłać, w 33 lat 5 p. w;i. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.-i.

,  „ 5 pr. w. a.
Galie, bank kip. 6 pr. w n 

,  Zak. kr. włość. 6 , r w

Z istniejących dotychczas 
N ajp iękn iejsza, najlepsza i najtańsza

Taniością i trwałością przewyższa wszelkie 
a m e r y k a ń s k ie  i w ie d e ń s k ie ,  

c z t s i e c h .  k o l o r a o l i
Nr.l bozliarwiifi, Nr.2 jnsiońowa, Nr. 8 orzech., Nr. 4 mahoniowa

z za łąc z e ni e m  sposobu użyc ia  tako we j .  
F unt wystarczający na eden wielki pokój kosztuje 1  złr- 

Z fabryki świec woskowych i blichowni wosku
F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A  I S Y N A

w e  L w o w ie  , w  K y n k u  I. 4 5 . d o  n a b y c ia ,
W Wiedniu: w handlu L. lłi-esam- Wciiibiii-girasso 27, w Pradze : 
w handlu J. Prcissig, Ileiiiriclisgasse, to ltenńe: whamllu Ford. 
Schiuiedt, w Krakowie: w liamFlacli F. Fischer i St. Fei.ituch,

Ty lko  2 zl, stempel

Ciągnienie ju z 1 4  sierpnia! 
G łów na w ygrana 200.000 zl.

bez potrącenia pouatku.
Przy odbytem ciągnieniu tych lo- 

só w n a  d 14. sierpnia r. z. wypadła 
główna w ygrana 200.000 zl. na 

promesę przez uas wydaną.

Ty lko  3 zl. i stempel

dow ód n « |w ię k , 'i f j  p ie tel-
iioSei!

Sie ito nwierzenia, a jedsalc j r a r t z m i
2a 10 i 12 złr. K S l f i f i i ; '

100 30 
f 0 25 
79 25

Swiężo opuściło druk i je st do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
krajowych i zagranicznych dzieło pt.:

Wyzwolenie ludzkości
z  p ę t  c a r y z m u .

8ka stron. V III i 262. Lwów 1875. 
Na welinowym papierze. Cena 3  z ł .

A utor rozbiera ewanielję i koran, 
wzajemuie je  porów nyw a,' wskazu 
jąc  zastosowanie ich do życia spo
łecznego — oraz podaje wzór społe
czeństwa (mocarstwa) na tej podsta
wie ngrnntowanego. 3099 3 — 12

K S IĘ G A R N IA  P O L S K A .

Ciągnienie 1. września! 
Główna wygrana 200.000 zł.

Oryginalne losy po dziennym kur
sie i na raty  najtaniej. 28 9 4 —4 

W echslergeschatt
der Administration des

„  M e r C U ^ w o n S i e n i

Niedokrewnośó, osłabienie, bladaczkę. skrofuły, cierpienia nerwowe
słabości kobiece

leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławnego prze/, wielu znakomi
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
Józefa FU rsta , apt. „zum weissen Engel" w P r a d z e  na Poric. 

Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 
profusorowio wi-zcclmicy, panowie : Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jakscli. 
Dr. P ttte rs , Dr. kawaler Rit.erslicim , Dr. Steiner, Dr. Streng itp.

Cala flaszka kosztuje .2 ' et., pół flaszki 00 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsuli.entów 

płynnego cukru żelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- 
tkeke zum weissen Engel in Prag am Poric, N. 10 2 2“, a na etykie 
cie Medizinisclnr fiihssiger Eisenzncker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom  żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony 
G A S T R O P H A N .  

flakon 70 ct.
G łów ny  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  n Jó z . F t tr s t ,

apt. „zum weissen Engel", 8chillingsga88e 1071 - 2.

Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i słaioione
K ra la  prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia plucowe każdego 
rodzaju, szczególnie na chroniczne cierpienia katary pr ewi du odde
chowego i plac, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyua ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pakiecik kosztuje 2 i ct 
Ma f i ć  i e l a z i s t a  

le c z y  w sz y s tk ie  odm rożen ia  w p r z e c ią g u  8 d n i. Pudełko 40 ct.
P łynn e m ydło żclaziste

wyborny dotąd niczern nie zastąpiony środek od bolu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrnfolicznym.
Flakon 1 zł., pól flakonu TO ct.

A p te k a rz a  E d. P ra s k o w itz a  
P R O S Z E K  N A  S Z Y J Ę - W  

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kretenizmowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowiedueui i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

P i ę k n e  b i a ł e  z ę b y  c z y n i  c h i n o w a  w o d a  i  proszek 
c h i n o w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 ct. Pudełko
proszku chinowego 30 ct. ______ 2929 8—36

R o b  LafTecteur
poleca się jako środek łagodny, sinac/ny na przeczyszczenia krwi. Flacon 2 zł. 
S k ła d y :  we Lwowie w apt. P io tra  M iko lascha , Zyg. Ruckera i J. Beizera. 
w Białej u Józ. Knanss i Er. Keler, a p t ,  w Brodach n Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u H. Beilego, apt., ' Stryju u J .  Sieleckiego, apt., 
w Tarnowie, u Tenczyna, a p t , w Czerniowcach u C. Altli, F. Krzyża
nowskiego, L- Bełdowitz, apt. w Bojan, u L. Giirtnera, apt.

Pigułki dlii psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń 
najsłynniejszych weterynarzy Anglii, wy
rabiano przez F ranciszka  Ja n a  K w i-
zdę w Kurneuburgu, na psią chorobę, 
padaczkę, kurcze, epilepsję, reumatyzm 

i zwykle choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

p r z e c iw k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudelka 1 zlr. w. a. 

N lesfa łszow anych można dostać :
we Lrwowie u Konstantego Iskierskiego, 
n aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta 
Ruckera; w K rakow ie  u Jawornickiego, 
w Tarnowie  n J. Wielogórskiego, w Sta- 
nisławowie  w apt. Stechera de Sebenitz.

P Ś ^  I m p o t e n c j e  (osłabienie 
siłymężności) p o l n c j e ,  - G r y k t u 
r y ,  n p łH W j ,  również wszelkie 
s ł a b o ś c i  t a j e m n i c z e ,  które i  
powodu liieradykaliej kuracji naj
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej
szą dyskrecją. 2884 8—?
lekarz pr. med. chirurg i akuszer
specjalista słabości tajemnicz.

J a n  K u r p ie l
mieszkający przy u licy  Sobieskiego 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy
kamentami______________ ____

• ki, najiloiltsutlej

Postukuje się

oanczyciela,
język niemiecki dokładnie posiadającego, 
do ucznia drugiej klasy realnej i

bony francuzki,
umiejącej czytać i pisać. Zgłoszenia pod 
napisem Ł .  N . ,  Ułaszkowce. 3177 2—2

Zatwardzenia
jmUAjn* kopertą. t « .-

50  złr.
I zapobiega się i leczy przez użycie 
|  P igułek roślinnych C A U V A IN A
i; Przepisywane przoz lekarzy francuskich 
f i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
jikiem powodzeniem, ponieważ składają się 

wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
j ani kolek i mogą sii; używać jako środek 
Elorzeźwiając.y, oczyszczający krew lub spra- 
i wujący jirzeczyszczenie. Metody użycia w 
jlpolskim języku. W  Paryżu na Bulwarze 
f Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
llp igu lii Cauvaina znajdowały się w pudo- 
||łeczkach kartonowych, włożonych w pudel- 
?.ka blaszane i aby o t każdej pigułce zuaj- 
Jjdowal się napis Cam ain. 2714 6 —7 
7 Dostać można we L w o w i e  w aptece 
f pp. K .  M i k o l n s e h a  i Z - I t u c k e r a ;  

w K r a k o w ie  w aptekach pp. J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Monkiewicza; w B r o d a c h  w 

i apt. pp. M. Kńllak i Franzosa. I

Poznańczyk, posiadający klasyczne i no
wożytne języki, dokładnie obeznany z pe 
dagogiką, gotów natychmiast przyjąć w 
Galicji lub Królestwie, obowiąze;. dyrektora 
wjeh. resp. nauczyciela domow. Bliższe 
szczegóły udzieli łaskawie Wny D r .  C le -  

. s i e l s k i ,  prof. uniw. Lwów ul. hyeza 
kawska. 1. 93. 3179 2—3

Na u c z y c ie lk i!!!  ^ J [  
a u c z y c ie le !!!

do początków i ukończenia nauk, poszu
kują umieszczenia w kraju li b za granica.

Bliższa wiadomość w biórze J .  B i r -  
k l e ,  Lwów, rynek 1. 40. 3125 3 - 3

t lin iej.
Warsztat (lo reparacyj.

Stare jegary, poczei.-i drogie aamiatict fa- 
ijue pr/.y.irnuja się do reperacji. Ceny ca re- 
acje s oletniif gwarapej^ po »t. JJO J, 5 d.

Złote towary
P i e r ś c i e n i e .

> Z f i m ó w i e n i a  
| n s  ob raz  o le jno -d rukow jr,

i Śmierć hetmana
| Stefana Czarneckiego
■ który w k ró tc e  w y jdz ie , przyjmuje i , 

takowy oprawiony w bogatych i pię
knych 5” szer. ram ach, obowiązuje 

i się dostarczyć 1

' W  taniej jak każdy Inny 1
iz a  s p ł a t ą  w m i e s i ę c z n y c h 1
, ratach. 3025 7—? |

» IGNACY FR1ED, i
I sk ład  obrazów we L w ow ie , 1
| ulica Balicka l. 13. i

Zluite łańcu szk i do  zegarków .
UaóeuśzLi krótkie a klurtykiem »łr. 15, *), 2a 

30, 30 do 80. w oajro/.inail,£ycfa fasonaeli. 
:.»ńcu.,iki długie i  gładka albo wyrabiana kia 

merkiyłr. 28, 30, 35, »0, 50. 55, 00, 45, 7.

Ztote m editljony.
i prawiUiwemi kamianiami ałr. U , 16, 18, *0

22, 21, 30. 35. 50. 15, 50,
Z ł o t e  g a r n i t n r y .

dr sika i kulesyki itr. 18, 20, 21, 30, 35, *0.
' Jo!)!"1"1"11 * ° Per Łra‘ * f' 8

djamcmaiiii albo brylantami ałr. 80, 80, 90, 10<

Z ło te  k n lczyk ł.

< m  a  l  i c  y  j  s  k i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
Skład w» Lwowie jedynie w aptece 

M K koU scha. 08 ZL 11 26
Tylko za 3 zl. a. w.

kładzie fabryezaym towarów a morakiej piany, 
teinie na wyatawie patentowany i nagroda odi

BAZAR z morskiej piany,
icy się z naatepujacyeh 13 artykułów da paler 
■kiej piany, okala srebrem 1 paszkę • ebiń. sreb

!i1.lok30.1“b ‘"rn“iC "lr,*ły *łr’ '*• ,5' l8’ 
uziki z diamentami albo brylantami itr . 50, 55, 

90. >00 do 500.
Z ło te  szp ink i d o  koszu l lu b

maiiszetów
18, 20.

Złote broszki.
ijedyńcze najoowizego faaonu złr. 12, 15. 20 da 

25 — z fotograljami złr. 12, 15. 16 d„ 40.
Z ł o t e  krzyż yki.

572°/o na srebro, losowane w 3G lat.
6 °/o  „ walutę austrjacką losowane w 36 lat.

oraz T j0 Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów , gdyż:

1. Zakład k rrd y 'o u y  w myśl §. 5. sw jch statutów  nie może prowadzić ia d u y c li iutere* 
sów  b an k o w yc h  lu b  g ie łd ow ych , a zak re s  je g o  d z ia łan ia  Ograniczony je s t  
w yłączn ie do ud zie lan ia  pożyczek na bezpieczeństw ie p u p ila m e iu  opartych .

2. Bezpieczeństwo to pupi’arne stwierdzone ji st na każdym liście zastawnym podpisem c. k. 
komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapita ł zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże 
listów gwarancja.

3. Sumu znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hi- 
poteczuych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dn a 24. kwa tui,a 1874 nr. 93 <lz. pr. p. 
za in tabn low an em  zostało, iż takow e s ln ią  p rzedew szystk iem  ja k o  k a u c ja  
n a  zabezp ieczeu ie listów' zastań  n j eh w  o b ieg  wypuszczonych .

Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie dzięnnym: 
w K ra k o w ie : w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku galie. dla handlu 

i przemysłu,
we L w o w ie :  w Galicyjskim Banku kred\tow ym  , 
w T a rn o w ie : w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 2881 2 - ?
w W a rs z a w ie : w Banku haudlow ym ,
w W ie d n iu :  w Lom bard- und Escom pte-Bank, K artner Strasse 10, 
w B e r lin ie ; w N orddeutsche G rundcredit B ank, 
w O ło m u ń c a : A. C. Lederer, 
w B e rn ie :  w kantorze Laur. H erber, 
w CJracu: kantor C. P ruckm ayer & Comp. 
w B o że n : kantor D. Lehman,

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

mający oprócz teoretycznego w ykształce
nia gruntow ną kilkunaatuletnią p rak ty lę  
w gospodontw ie tok rolnem, jakoteż in- 
dnatryjnem , obznajomiony fachowo z cho
wem bydła i fabrykacją serów szwajcar
skich, posiada cblnbne świadectwa służ
bowe i rekomendacje, poszukuje umiesz
czenia. Ł askaw e oferty pod adresem W. 
U oizyńaki adw okat krajowy. Lwów ul. 
H aliA * 20. 3190 1—3 da 25.

Z ło te  szp ilk i.
ehfr praktTcany. 1 poditawkę na cygaru, priedsU-
ę i dobrej piaaki, Wiedeń.
a te 21 praca miotów aa bardia piękne, cenne i wartościowe tylko ta 

TYLKO ZA 45 ct. I TYLKO ZA 30 i 40
jka * ^morakiej pianki aknta gwar. jprawdiiwa cygarnieika a morskie.

,rCbw T  W IK D N IO  S tad t kdlergasse 'n I “" T Ż ^ ‘'siw k .* * 0

ami od ałr. 15 da 15.*
Z ł o t e  b r o u z o l e t y .

gtadkie roamaitej objętości

Wody mineralne naturalne, 
itaiiiitncja: w Parysn, 22, boni Mootmsrtre.

C ł r s b n d e > O r i l le .  Choroby lymfatyczne, 
organów traw ien ia , zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc. 272 II 6—10 

R o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
cięiałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

C < l « 8 t ln § .  Choroby krzyża, pęcherza, 
zwim w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

R a n t e r i r e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko źró

dła enajdoteało się na kapslach.
Doztać można we Lwowie w aptece pana 

P io tra  Mikolascb i E. Mendrocbowitz i u 
p. Goldbaum.

40, 50 do 80. 970A r 91
tutami od słr. 80 do 500. ^ •8U o—ż i

Listowne zlecenia
iijit się z . p o b ran ie m  n o e rte w e ii 
iim lcs lan leu igo tów k l w 21 godsinack 
la żpdanie, m.ga być wyeline zegarki ó-l
»wary do wyboru *a pobramem nale*yi«-

Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić Szanowną publiczność tutejszą 
okoliczuą, że otworzyłem nowy

Hotel pod trzema Koronami gdziekolwiek indziej ogto.zonyeh, a c. dń wyma. 
gań. atoja zupełnie na wysokości cza««-

WMay.alkich, którzy nowe aegark( l„i 
ztele towary zamówię sobie iyezp.

W szyslk ieh , którzy i t s r t . s  M J^M niesii

1 * PHILIP FROMM,
U hrrn - und Goldwanren - FaHriknnt.,

R o th en th u rm śtr. 9 ,  gegenttber de r 
W ollw łle , M l e n .

P ro sz ę  sob ie  dob rze  z n p a m ię ta l M re s .

w  Jarfwslawla,
, najbliżej kolei położony i że takowy zaopatrzyłem w dobrą kuchnię, od
powiednią uiłngę  i z komfortem urządziłem pokoje po najnmiarkowań- 
•zych cenach.

Polecam się zatem względom Szanownej publiczności, na które zasłu
żyć będzie moim obowiązkiem
3158 2 - s  HELLER właściciel hotelu.

i właściciel Jan Dobrzański, odpowiedzialni redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej8 J . Dobrzańskiego i K. Gromami. Zarządca A. Sk ert.


